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Marszałek
Po decyzj. pana Prezydenta , o przyjęciu dy­

misji gabinetu pana Bartla, pan P ezydent zwrónł 
się do mnie z żądaniem, abym objął prezydium i 
sformował nowy rząd. Nie zwykłem odmawiać pa­
nu Pi ezydentowi pomocy w jego urzędowaniu. Nin zwy­
kłem dlatego, że zawsze w pamięć1 mam ter piękny i nie- 
piękny dla mnie czas, kiedy byłem naczelnikiem państwa 
i naczelnym wodzem armji, będącej w woinie i zostałem 
zupełnie samotny w mej pracy tak dalece, iż z yiyjątkiem 
bardzo ścisłego otoczenia nie miałem w eałem państwie 
żadnej szczere), żadnej chętnej pomocy. Długą jednak roz­
mowę z o. Prezydentem ku swojemu wstydowi zakończy­
łem nie powiem zupełnie odmownie , lecz prośbą w sto­
sunku do p. Prezydenta, aby zechciał robić inne próby, 
niż ze mną, gdyż nie mogę me stwierdzić, że to zadanie 
byłoby w tej sytuacji, w jakiej żyjemy dla mnie prawie po 
nad siły Dodałem również p. Prezydentowi, ż< nie będę 
mógł nie wytłomaczyć publicznie motywów, dla których 
tak nieładnie w stosunku do Prezydenta postąpiłem. Przy 
puszczam że niejednemu z Polaków i niejedne, z Polek 
jest znany mój wstręt organiczny do metody pracy, którą 
wogóle parlamenty, zaś sejm specjalnie stosuje do swoich 
r-jbót Istotnie! Wydaje się nieu edy, że metoda pracy sej­
mu jest wymyślona dlatego, aby wzniecić u każdego po

gardę dla tej metody, la k ! przeczy ona bowiem każdemu 
pojęciu o pracy; tak! przeczy ona wszystkiemu co może 
być nazwane sumiennie produktywnem że już me mówię 
rozumnem, czy nawet rozsądnem. Każda bowiem praca 
techniczna —  a rząd w swej pracy czysto technicznej ro­
boty ma najwięcej —  staje się atechmczna, a treść sama 
pracy otrzymuje cios natychmiast, gdy nurue przedsi mek 

> pewnego gmachu na ul. n eiskief, Lecz nie bvł to ten mo­
tyw, który mnie zmusił do odmownych myśli w stosunku 
do propozycyj p. Prezydenta. Nad tern łatwo przeszedłem 

i do porządku dziennego. Przeszkody główne dla .rude, któ­
re p. Prezydentowi krótko wy łuszczyłem, są całkiem in- 

; nej natury. Pierwsza, to niezwykła łatwość u panów po­
słów brudzenia sobie języków, niezwykle łatwem oszczer­
stwem. —  Nie mogłem nie zwrócić uwagi na ro, że prze­
rażony tudem tą stroną życia panów posłów jeszcze wte- 

l dy, gdy byłem naczelnikiem państwa. Przyczem rzeczą naj 
charakterystycznie:szą i na jbardziej nikczemną jest zawsze 
to, że taki oszczerczy język zaczyna swą niecną pracę na- 

l gle i niespodziewanie — wtedy jedynie, gdy chudz! o oso­
by, które wchodzą w taki czy inny sposób w jakąś grę po­
lityczną; tak, iż tak. oszczerczy iezyk nie może nie dać 
powodow do m /ślenia, że działają w tym wypadku nie 
inne motywy jak choćby drobny interes własne' korzyść:
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czy zazdrości, czy też korzyści jakiejś grupy, czy grupki 
panów posłów. Nie szczędzą wtedy ci panowie am przy­
jaciół, ani nieprzyjaciół, utrzymujących zresztą z takim 
panem zaszczekanym i zabrudzonym brudną śliną, stosun­
ki nawet za ży li, znajomości tak, ze to postępowanie w y­
gląda mi zawsze, jako nieodłączne od fachu pana posła, 
jako coś, co wydaje się prawdopodobnie tym panom prą 
cą pana posła konieczną i obowiązkową. Dodam, ię  nie 
szczędzą oni wtedy am czci kobiety an, dziecka, an ko­
gokolwiek nawet z bliskich znajomych danego objektu dla 
ich brudnej śliny. Dodam jeszcze, że taki pan nadzwyczaj­
nie łatwo ustępuje, bardzo łatwu,- przy najlżejszym poci­
sku, od takiego oszczerstwa. Wobec tego, iż w życiu swo- 
jem nie znoszę wogóle oszczerstwa —  wyrzuciłem za 
drzwi conaimnio’ setkę osób za prnbę oszczers twa w sto­
sunku nawet do dalszych moich znajomych. W obec tego, 
iż większą ilość skrzyczałem i zbeształem tak, iż języka 
w gębie zapomnieli —  nie jestem w stanie przypuścić, 
abym mógł łatwo, a choćby trudne oddychać atmosferą, 
wypełnioną taka nikczemnością.

Drugie W  zwyczajach i obyczajach panów posłów 
istnieie jakaś śmieszna, jakaś nieprzyzwoita forma byto­
wania która dla mnie jest poprostu niedopuszczalna. Mia 
nowicie: mówienie nierzeczowe o każdej kwestji i o każ­
dej pracy. Taka zwykła gadanina. Tak zawsze sobie mó­
w ię - -,a niech sobie tak mówią1 A le dlaczego ja? ja su­
mienny człowiek, który się na rzeczy zna i -zeczowo o 
niej mvśli mam słuchać ich słów nierzeczowych. Dlaczego 
sie mam męczyć i .wymyślać określenia, kAnreby analfabe­
tom wytłumaczyć mogły to. czego on niezdolny jest zrozu­
mieć Naturalnie, że ten sposób iest bardzo meczący i bar 
dzo trudny, lecz nad tern przejść do norządku także moż­
na. Lecz nie mogę łatwo ani trudno znosić tonu panów po­
słów, który pozwala im na uszczypI:wość i złośliwość, 
gdyż to także iest mniejsze, lecz tego tonu wyższości swe­
go prostacko durackiego sądu w stosunku do ludzi, którzy 
masę pracy włożyli w to, aby o rzecz> rzeczowo mówić 
Tego nikczemnego tonu wyższości, który oznaczać ma pre 
stiżowe stanowisko pana posła, tej napastliwej głupio- 
przyczepnei formy, ja osobiście poprostu pie znoszę, bez 
względu na to ,czy tyczy sie mnie, czy kog< innego. Je­
żeli użyłem słowa mkczemność to j jd^nie dlatego, że w 
tym wypadku nie mogę me dostrzegać stale i ciągle, żd 
zwyczajem i obvczajem panów posłów jest bezceremonjal- 
ny stosunek jedvnie wtedy, gdy chód?, o osobista korzyść 
lub zawiść lub .też o korzyść t. zw. przezemnie ,,wygód­
kę" partyjna. Nie chce, aby mnie źle tłumaczono: Czło­
wiek głupi i niewykształcony bardzo często ma piękną du 
sze i zwykle ia sobie zgóry mów;ę, że jest gdzieś jakiś za­
kątek prac-11 ludzkiej, gdżie ja znacznie jestem głupszy 
i mniei wykształcony i znacznie mniej rzeczowy niż taki 
osobnik T wcale się nie wstydzę moiei w tej mierze skrom 
nosci. Wstydziłbym się właśnie jakiejś supremacji w ta 
kich właśnie zakątkach. Lecz pan poseł jakc nieodpowie­
dzialny ani honorowo ani pod względem czci, ani pod 
wzgledem rozumu ani pod względem rozsądku, ani pod 
względem pracv —  i uciekający juk naji taranniej nie od 
czego innego jak od odpowiedzialności —  czvni z siebie 
poprostu potworka, który dla swego jakoby prestiżu ska­
cze po różnych pracach w każdej chwili zmniemając 
Kwój sad o rzeczy i czepiając się ludzi w sposób iakTggóś 
gałgańskiego psa. Nie kto inny iak ja byłem w Polsce w y­
nalazca seimu, a zatem i wynalazcą panów posłow i nie 
mogę nie powiedzieć, że natychmiast nauczony niKczemno 
ścią niecnego sejmu pierwszego i przypatrując się zwycza- 
iom i obyczajom tego nowego w Polsce zjawiska —  twier­
dziłem sobie ciągle i dotąd to twierdzę, że pomiędzy no- 
wemi zabytkami, które Polska ma od czasu nip podległego 
bvtu bodai najnikczemniejszym jest pan poseł do sejmu. 
Dotąd c;agle w pamięci mi stoi postępowanie tych panów 
w stosunku do Prezydenta Rzpltej. Oto jeden z charakte­
rystycznych obrazków. Wszyscy u nas przysięgają. Przy­
sięga więc każdy z ministrów przysięga pan Prezydent, 
przysięga każdy sędzia, przysięga każdy oficer. Ci pano­
wie jakoby ślubują Ja widziłaem tę scenę t zw ślubowa­

nie. Taki bezczelny pan, który od innych przysięgi żąda, 
rozwalony, rozpięty, łaskawie wymawia: tak, że mat go 
nie rozumie. Ta nieprzyzwoita forma prestiżu należy do 
tych właściwości charakteru polskiego, które znoszę z tru 
dem, gdy w życiu te właściwości spotykam —  i nie mogę 
nie twierdzić, iż bez zmniejszenia tego prestiżu choć iy 
gwałtem nie mógłbym przeżyć z takim panem nawet 2 dni.

Wreszcie przechodzę do trzeciej niemożliwości mego 
współżycia nawet z sejmem już nie mówię o współpracy 
Nlówię tu o poczuciu honoru. Gdy myślę o honorze zawsze 
przypominam sobie moje próby określenia honoru i potrze 
by jego w życiu, które zawsze mam w pamięci, mianow' 
cie, że honor jest suroga.tem cnoty i dlaiego jest bardzo 
potrzebny w życiu. Cnota tak wysokie stawia do człowie­
ka wymagania ,że rzadko człowiek może odpowiedzieć 
wymaganiom cnoty. Honor zaś idąc niże, od cnoty wyma­
ga znacznie mniejszych Wysiłków ludzkich — dlatego mo­
że się utrzymywać na przeciętnej ludzkości Ja osobiście—
0 ile soDie przypominam —  o'gdy w życiu nie potrafiłem 
naruszyć granicy honoru - - i dlategc jestem niezwykle 
drażliwy, gdy wymagania honoru są na-uszotie z widoczną 
dla niehonorowego człowieka łatwością Niestety panowie 
posłowie już z samego początku stniema u nas sejmu — 
poszli na drogę wymazania ze swego słownika słowa ,,ho­
nor". Ba więcej Urządzili się w ten sposób, aby nieodpo­
wiedzialność poselską rozwinięto obowiązkowo u posła w 
kierunku nieodpowiedzialności honorowej. Tak daleko jak 
świat cywilizowany sięga nie poszła żadna instytucja, ża­
dna grupa, żadne stowai zyszenie, a temba*-dziej żadna in­
stytucja o charakterze państwowym. Ja nie przypuszczam, 
aby można było znaleść bezwstyd tak daleko posunięty
1 tak nikczemny jak ten, który został wynaleziony dla pa­
nów posłów właśnie w Polsce. Wyznaję, że beaąc Naczel­
nikiem Państwa przypuszczałem, że znajdę w Polsce coś, 
gdzieby honor stał wysoko, jakiś odruch niweczący to nie­
cne działo pana Trąmpczyńskiego. Osobiście widziałem 
ludzi, którzy mnie prosili o pozwolenie, jako swego W o­
dza, zastrzelenia kilku panów posłów, m. in. i pana Trąmo 
czyńskiego którzy gdy im tego odmówiłem, szukał: śmier­
ci samobójczej. Niestety tego drobnego odruchu nie znala­
złem. Jedynie w ostatnich czasach, gdy z powodu osta­
tnich wyborów weszło do sejmu grono ludzi całkiem świe­
żych, którzy z brudami panów posłów nie mieli do czynie­
nia, mam nawet w tym sejm.e najliczniejszy klub, miano 
wicie Bezpartyjnego Bloku, który publicznie się wyrzekł 
przywilejów nietykalności poselskiej, łącząc to razem .z nie 
unikaniem odpowiedzialności honorowej. Jeżeli jednak po 
stępowanie większości panów posłów wyklucza właśnie 
dlatego, największy klub poselski z miana posłów, to mo­
ja sytuacia w takiem towarzystwie staje się nie do wytrzy 
mania. Wyłuszczając te motywy p. Prezydentowi zakoń­
czyłem prośbą do niego, aby zechciał może spróbować in 
nych wyiść. Pozostał jednak we mnie wstyu, że panu Pre­
zydentowi mogłem odmówić pomocy i pomimo woli przy­
pomniały mi się złote sny dziecka W  dzieciństwie bo­
wiem l iedv byłem małvm chłopcem sądziłem naiwn/e, że 
mema granicy dla tego, co znieść mogę i granicy dla tego, 
co mogę wymóc na sobie. Pamiętam śmieszne moje dzie­
cinne eksoerymenty Kładłem więc palec do palącej się 
świeczki, robiłem wszystkie próby dla przezwyciężenia na 
turalnego u dziecka strachu. Pobiłem wszystkie błazeń­
stwa i wszystkie próby tego, co dziecko wytrzymać może

podniecałem wciąż moją wyobraźnię, stawiając jej coraz 
nowe wymagania i coraz nowe żądania. Jednak . wtedy co 
fałem się przed mekióremi poczynaniami. Zwykłem cofa­
niem sie. które do główki dziecka stale wracało, była sa- 
mokivt^ka, że jednak pewnych rzeczy na sobie yymóc 
nir -noże i wtedy zawsze stawiałem przed sobą talerz 
z ekstremeiitami twierdząc: więc proDÓj. Te próby dzie­
cinne, próby, gdy dziecko rosło w wielkość, powracają mi 
często iak jakiś egzamin do złożenia, gdy staję przed jakąś * 
niemożliwością. Te same wspomr .en-j na myśl mi przy­
chodziły, gdv p. Prezydentowi wreszcie odpowiedziałem 
że gdyby p. Prezydentów' inne próby się nię udały, staje 
do jegc rozpurządzenia. Józef Piłsudski

Nr, i3.
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Słowo Boie.
Czwarta niedzmła Postu.

Ufajmy.
Wszedł Mistrz na górę —  w uczniów otoczeniu,
Za N ;m, —  sali fala morska wód, — pospiesza 
Pęciotysięczna. chciwa nauk rzesza,
Która chce słuchać słów Jego w skupieniu.
Pan zwrócrł ku niej Swe wejrzenie Boże;
I rzekł do uczniów: „Nakarmić je trzeba,
Co macie?" „Mamy pięć bochenków chleba,
Oraz ćwie ryby; to starczyć nie może!"
Lecz Mistrz z listości nad Swym wiernym ludem, 
Rozmnożył pokarm łaski Swojej cudem,
Tak że ułamków nawet dość zostało!...
Ufaimy Panu!... Serce Zbawiciela,
I nam łask wiele z skarbów Swych udziela!
Dał nam na pokarm Sw oje własne Ciało!

Poliarm anielski.
Jasną |est nauka, jaką nam ewangelia dzisiejsza opo 

y .id a  Pan Jezus lituje się nad ludem, rozmnaża cudownie 
chłeb i a: mi go nim. Lud z wdzięczności królem Go swym 
ogłasza. W czynie tym przebita się ojcowska pieczołowi­
tość Chrystusa Pana o doczesne potrzeby słuchaczy Swo­
ich.

Tak często słyszy się zarzut czyniony Chrystusowi 
Panu, że był zbyt vielkim idealistą, że chciał ludzkość 
sorowadzić na niedostępne i zawrotne wyżyny ducha, a 
nie zwracał uwagi na wielkie i odwieczne ważne prawo
0 materjalnych potrzebach człowieka. Mówią, że pamię­
tał li tylko o duszy, a nie troszczył się o ciało, które prze­
cież pokarmu potrzebuje. Bo jak z lednej strony „nie sa­
mym chlebem człowiek żyje, ale wszelkiem słowem, które 
pochodzi z ust Bożych", tak z drugiej strony samo słowo 
Boże bez chleba powszedniego jpszcze nikogo nie utuczyło
1 przy życiu fizycznem nie utrzymało. Pan Jezus kłam za­
daje tym wszystkim zarzutom, kiedy uczy ludzkość naj­
wspanialszej modlitwy i każe w niej prosić: „chleba nasze­
go powszedniego daj nam dziś..." i gdy mowi: „wie Ojciec 
wasz niebieski, czego potrzebujecie". Przez cudowne roz- 
mnażenie chleba i zaspokoienia głodu słuchaczów swoich 
już nietylko słowem, ale czynem dowodzi, że Panu Jezu­
sowi me obcą była troska i chleb —  o doczesne potrzeby 
człowieka

Cud ten był tylko zadatkiem i zapowiedzią drugiego 
i to największego cudu —  ustanowienia Najświętszego Sa­
kramentu. Tu na puszczy nakarnr* Chrystus tylko pięć ty­
sięcy głodnego ludu cnlebem naturalnym Tym drugim 
chlebcm, mistycznym, ■— a jednak realnym, bo kryjącym 
pod zewnętrznemi postaciami wewnętrzną treść, karmi 
miljony. Nie gromadka ludzi licząca zaledwie pięć tysięcy 
osób, nie jedno nuasto, nie ledno pokolenie:, ale ludzkość 
cała aż do skończenia świata karmić ma się tym chlebem 
żywota. W  dzień sądu ostatecznego, kiedy archanioły boże 
gromadzić będa na sad zmarłe ze wszystkich krańców zie­
mi, ostał ni widok, jaki >ch oczy uderzy, będzie to ostatni 
kapłan stoiacy na gruzach ostatniej świątyni, ostatniego 
ołtarza i udzielający ostatniej Komunji św. ostatniemu 
człowiekowi!
--------------  I  _________

Rzesza idaca za Panem Jezusem była głodna. Chry­
stus ulitował się nad nią, uczynił cud. by ją nakarmić. —  
Istotnie dobry to sposób rozwiązania wszystkich potrzeb 
społecznych, bo woterwszym rzędzie rozwiązuje on kwe- 
stję chleba. która jest podstawowa sprawa całego społecz­
nego zagadnienia.

I dziś sądzą niektórzy, iż najlepiejby było, góyb} Bóg 
cudownie nakarmi! ubogie. Ustanie wtedy walka Has, skoń

czą się walki, waśnie i zawiści społeczne i nastanie „jedna 
owczarnia i jeden pasterz" —  skoro tylko owczarnia ta 
głodną być przestanie. Lecz Bóg cudów bez potrzeby nie 
działa. Pozostawił On bieg rzeczy prawu naturalnemu, któ 
rego nie zmienia nigdy bez koniecznej potrzeby. Chrystus 
Pan odszedł od ludzi i jtiż Go przed końcem świata w w i­
dome, postaci więcej nie zobaczymy. Już On więcej nie 
będzie w cudowny sposób dzielił chleba dla głodnych. —  
le c z  za to zostawił nam środek na zaspokojenie głodu du 
szy, bo Ou w pierwszym rzędzie po to przyszedł na świat, 
aby ją uleczyć i zbawić.

I dziś tłum głodny głodem ciała i to w wielkiej czę­
ści głodny z własnej winy, ale też głodny przedewszvst 
kierr. głodem daleko dokuczliwszym, bo głodem duszy! — 
Że taki głód serc i dusz i oanuje, dowodem codzienne ży­
cie nasze. Każde pismo notuje szeregi tych, którzy się ży­
cia pozbawili dlatego, bo im nuda dokuczała. Iluż to nie­
zadowolonych ludzi młodych, do których świat się śmieje? 
Ilu niezadowolonych filozofów i uczonych, którzy, zda się, 
zbadali I odkryli same korzenie życia'* Iluż niezadowolo­
nych nawet bogaczy, którym wedle ludzkich racnub mc 
do szczęścia nie brakuj 3? Czemu oni niezadowoleni? Bo 
m  dnie dusz ich nurtuje niepokój —  £*dd serca!...

Dla tveh wszystkich głodnych zostawi Chrystus Pan 
pokarm: „kto pożywa Ciało moje i pije Krew moią, żyć 
będzie na wieki!"... A więc zaspokaja głód, nawet życie 
daje 1 to życie pełne, życie prawdziwe, bo duchowe.

Wielu korzysta z zaprosin Chrystusa Pana i ci nie 
czują głodu serca. Ot i teraz w czasie wielkiego postu w i­
dzimy to dziwne zróżniozkov'anie społeczności Ch-ysłu- 
sowej. Liczni z was zaspokoiliście głód duszy swojej, za­
żyliście spokoju, życie sie w duszy waszej na nowo obudzi­
ło! Lecz wielu o tern wcale n:e mvśli... Ci cierpią głód do­
browolnie. Cóż o ruch powiedzieć'*

Biedni!... SiepiL. Głusi!...

-------------  II. -------------

Lud chciał Chrystusa z wdzięczności za rozmnoże­
nie i nakarmienie rzeszy królem swoim obwołać Czynił 
to pod wrażeniem nadzwyczajnego wydarzenia, lecz także 
powodowany do pewnego stopnia samolubstwem. Spodzie 
wat. się bowiem, że go Pan Jezus i nadal w potrzebach ży­
wił bedi te.

A cóż to znaczy czynić kogoś kiólem nad soba? Zna­
czy to, oddać się całkowicie pod jego władzę —  oddać mu 
swoją służbę przez posłuszeństwo. Trzeba służyć i słuchać 
rozkazania, królewskiego. Trzeba mu oddać mienie swoje, 
a nawet w potrzebie k^ew swoją i życie To wszystko mie­
ści się w pojęciu „służba".

Dziś wielu patrzy na wielki cud, wielu z niego ko­
rzysta, a czy w*elu dziękuje? Czy czynią Chrystusa Kró­
lem s c c  swoich? Czy oddaią wolę swą pod Jego rozkaza­
nia0 Czy chętnie idą w służbę do Niego? Czy gotowi dla 
Jego zasad z miłości ku Niemu oddać iuż nie krew, nie 
mienie, ale choćby ponieść cierpliwie ledną przykrość ma­
łą? Niestety! Nioma dziś takie i a przynajmniej legjon ich 
niewielki. Coraz częściej słyszymy jak po świecie idzie 
głos: „Krew  Jego mech spacuue na nas i na syny nasze!"

*

Gd} gtod serca ta-ga 1 dusze nasze trawi, idźmy za 
Chrystusem —  On głód ten zaspokoi. Lecz to niech się 
stanie Królem serc naszych!

W  służbie Jego dobrze narr będzie!...

0 żalu za grzechy.
Przvpommeme grzechóvr przez pilny rachunek sumie 

nia i ich szczere na spowiedzi wyznanie nie wystarczy je­
szcze do zpawiennej spowiodzi i uzyskania oaouszczenia 
grzechów. Win^, do której grzechmk S’ ę przyznaje, trzeba 
koniecznie obżałować \ za takową Boga serdeczenie prze­
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prosić, Dziecko, co się do winy przyznało, ale za przew i­
nienie ojca i matki nie przeprosiło, nie otrzyma przeba­
czenia, tak i my przyznając się do grzechu, bez przepro- 
szeria Boga za grzechy nie otrzymamy przebaczenia. —  
Kościół św mówiąc o warunkach spowiedzi, nazywa żal 
najwyższą częścią spowiedzi Żal jest jakby sercem i duszą 
całej spowiedzi, iest najniezbednieisz-rm warunkiem soo- 
wiedzi Zapomniałeś sobie jaki grzech Bóg przebaczy. 
Wyznałeś grzech, ale może niedokładnie, i wiedy Bóg prze 
baczy Może było i tak, że utraciwszy mowę, nie mo­
głeś ani jednego grzechu wyznać, —  i wtedy Bóg daruje. 
— Ale nie daruje nrgdy, gdy na spowiedzi nie było żalu, —  
F dlatego, jeśli o co masz się starać przy spowiedzi, to na- 
dewszvstko o żal szczery i serdeczny.

-Tak wzbudzać żal? Wzbudzając żal, patrz najpierw 
na Boga, którego obraziłeś. To jest ta pierwsza stacja 
orzed która do żalu masz się pobudzać. Bóg rozkazuje, a 
ty Go n'e słuchasz. Bóg naiświetszy oznaimia ci wole swą 
przez przykazanie jak masz żyć i postępować w tern ży­
ciu, a tv na każdvm kroku te wole gwałcisz i łamiesz zu­
chwale. Ty wolisz pełnić własna, r ‘ż Boga wole. W  w y­
borze między dobrpm a złem. miedzy światem szatanem 
a Bogiem popadajac w grzech, więcej sobie cenisz świat, 
szatana i własna przvicmnnść, niż Rn 'a samego. Jakaż za­
tem w każdym grzechu ciężkim mieść się obraza, zniewa­
ga i poniewierka P.ntfa i Je^o Maiertatu. A  zniewagi tei, 
kto się dopuszcza? Robaczek, proszek ziemski, jakim jest 
człowiek każdy.

A któż policzy dnbrodzieistwa i d,arv, jakim: cie Bóg 
obsypuie bez miarv? Wszak wszystko co masz od Boga 
masz A tv iakże sie odwdzięczasz za te wszystkie ciobro- 
dzieistwa? Zamiast dzięki czynić, ty darów Bożych przez 
Grzechy nadużywasz i środkami Grzechów czynisz!

Bórf c e tak kocha a tv zamiast Go sercem nawza­
jem kochać, to Go grzechami znieważasz!

O jakże mi żal o Boże mm Cie tyle razy grzechami 
mymi ohraził i imaził!

Pobudzając się do żalu, popatrz mszczę na wizerunek 
krzyża, na którym skonał i umarł sam Bóg za duszę two­
ją. Takich cierpień jakie Jezus ponosił na krzyżu, jeszcze 
śwhat nie widział. Jezus na krzyżu', to robak, a nie czło­
wiek

Każdy grzech, mówi Paweł św to odnowienie męki 
Chrystusowej.

Żydzi raz ukrzyżowali Pana Jezusa, a ia tyle razy, 
de razy zgrzeszyłem. Żydzi ukrzyżowali Jezusa na iednem 
miejscu, a ja na tylu, na ilu grzeszyłam. Kaci. co przybi­
jali Jezusa do krzyża, nie wiedzieP, co czynm jak mówił 
ukrzyżowany Pan Jezus, ale ia wiem co czynie, co robie, 
grzesząc. Wzbudzamc żaj, wezmę ten krzyż swiety do rak 
ucałuję rany Jezusowe j nrzvcisne go do serca mego, pro­
sząc o orzebaczerie za grzechy mme. To iest druga stacja 
wzbudzania żalu Każdy krzcch ciężki to klucz, co zamyka 
niebo, a niekło otwiera To niech bedme ta trzecia, stacja, 
orzv którei złość. Grzechu rozwnrać i do żalu pobudzać sie 
b^dę. CziH moż" bvć na ziemi wieksze nieszczęście, jak 
stracenie Boga i to na wieki* . A iednak taki jest skutek 
każdego śmiertelnego grzechu. Żabi a Boga w duszy i za­
bija na wieczność cała. I gdyby nie miłosierdzie Boże i ła­
ska spowiedź:' ieden ęrzech wystarczyłby na to. byśmy 
na wieki Boga nie oglądali. Tak stało sie z Aniołami, któ­
rzy raz tylko Roka obrazili i za ten jeden grzech na wiecz­
ne polepienie sie dostali

Żałujac, spojrzę na duszę mą własną i obaczę, jakie 
straszne spustoszenie nastąp: ło w mej duszy po grzechu 
śmiertelnvm. Bóg zabity, łaska Boża stracona, zasługi zni­
szczone, piękność duszy stracona całkowita ruina duszy, 
to skutek śmierci grzechowei

Test wiec za co Boga przeprosić, jest nad czem bo­
leć, jest z czego sie smucic i do skruchy serca grzeszne 
pobudzać. Pobudzając się dc żalu, nie patrzmy do ksią 
źek i k iażeczek, sumienie własne podyktuje nam najle­
pszy żaI Dziecko, co płacze nad grobem matki zmarłej,
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nie roni łez z pomocą książki pisanej, ale z serca zbolałego 
z utraty najdroższe, dian osoby. Tak czyńmy i my, a żal 
taki będzie miał napewno wszystkie przymioty potrzebne 
do żalu skutecznego na świętej spowiedzi.

(„Głosy Katolickie" Nr. 353].
Któryś cierpiał za nas rany, Jezu Chryste zmiłuj się 

nad nami!

t o  s ą  k a t o l i c y ! !
Najzaciętszym wrogiem Piłsudskiego jest może pos. 

Korfanty, który na konszachtach z niem.eckiemi fi mami 
i na patryictyźmie dorobił się majątku.

Przedtem p Korfanty był Chadekiem, gdy jednak w 
kołach Chadecji zaczęto się go już wstydzić przemknął ten 
bezinteresowny bohater do szeregów Endecji.

Katolicyzm Endecji jest już naszym Czytelnikom do­
statecznie znany

Przecież z czasów wyborów znana ,est wyborcom 
ulotka endecka, w której agitując przeciw 30-stce pisali, 
że wnłvwy masońskie sięgają do Rzymu (!)

i W  tych słowach k^yje się cały ich katolicyzm wa­
runkowy. o ile pochwala ich politykę. Otóż o, Korfanty w 
gronie takich „katolików" czuje się bardzo dobrze, gdyż 
towarzystwo to pozwala mu nawet na rzucanie się na wła­
dze duchowne.

Jako przykład podajemy następniący fakt 
Opmje publiczna na Śląsku poruszyła niesłychana 

kompromitacja ;,Polonji" p. Korfantego,' która w swoje, 
kimpanii posunęło się tak daleko iż zarzuca, że Marsza­
łek Piłsudski należy do wyznania ewengelickiego, a dalej 
okólnik śląskiej Kurji biskupiej, zarządzający nabożeństw, 
w dniu 19 bm. za pomyślność Marszałka, nazwała niezgo- 
dnem z kanonami kościoła bezprawiem (?!), nie mającem 
dla katolików żadnego znaczenia (!!!).

; Niezadługo „Polonia" zmuszona przez władze ducho­
wne te niesłychane napaści nn całej liuji odwołała. Zamie­
ściła mia.novzic:e informacje, iż ksiądz kard Kakowski 
oświaaczył, że p. Marszałek Piłsudski należy do kościoła 
katolickiego i cozostaje w zgodzie z wszystkiemi przepisa 
mi kościelnymi. Mylne informacje czerpać miała „Polor ia" 
z kół ewangiebekieb, orzyczem oświadcza, że notatka do­
tyczącą okólnika śląskiej Kurji biskupiej z dnia 14 marca 
w sprawie ogłoszenia nabożestw na intencję Marszałka 
Piłsudskiego, pozbawiona jest podstawę

Widać tu odwrót na całej linji. .Polonia" udusiła się 
własnem kłamstwem i napaściami. .Test rzeczą niesłychana 
że ,, olonja , uchodząca za pismo katolickie, zam.eszczc. 
notatki, skierowane wprost przeciwkc zwierzchnikowi ko­
ścioła. Atak, wymierzony w śląska Kurje biskupią przez 
tirwiącą w  nien chęć skompromitowania zwierzchności 
koście,riei dowodzi jaskrawm, że poseł Korfanty w wmlcc 
z Marszałkiem Piłsudskim nic zna żadnego etycznego ha­
mulca i nawet ma odwag e w tej walce atakować autory­
tet władz kościelnych

apaści „Pol.onji i jei odwrót maja wartość history­
czna, należy ie zachować jako dokument niesłychanego 
zdziczenia politycznego

Czy me byłby już czas, zebv katolicy wobec takich 
oszczernych meJod —  opuścib ten „Obóz’ w którem po­
sługują się tak ohydną bronią kłamstwa i oszczerstwa.

: *

Ze świata Katolickiego.
OBOW IĄZKIEM  K A TO L IK A  —  UCZESTNICZYĆ CZYN 

i NIE W  ŻYCIU PO U TYCZNFM  NARODU.
Oficjalny organ arcybiskupstwa toledauskiego z dnia 

b bm. ogłosił ważny cyrkularz Prymasa Hiszpanji, pudkre- 
' ślający powagę sytuacji w chwili bieżącej, nietylko Dod
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względem politycznym, lecz także pod względem społecz­
nym, moralnym i reiigijavm. Pierwszym obowiązkiem każ- 
ego katolika —  głosi owo orędzie —  jest uczestniczyć czyn 
nie w życiu po itycznem narodu Katolicy mają również 
zajmować urzędy polityczne, i należeć do partyj poetycz­
nych, respektując jedniak zawsze prawa Kościoła. Odsu­
nięte dawno na drugi plan lub nawet zapomniane instru­
kcje pontyfikalne, winny być ponownie zastosowane w 
życiu.

ODPOWIEDŹ SOWIETÓW N A  ODEZWĘ PAPIEŻA,
Rząd sowiecki, w odpowiedzi na odezwę Papieża, 

zarządzającą nabożeństwa na rzecz prześladowanych w So 
wietach w dniu 19 marca, kazał zamknąć wszystkie kuscio 
ły katolickie w tvm dniu na terenie Sowietów —  Rząd 
komisarzy ludowych wydał to rozporządzenie z uzasadnię 
niem, że demonstracyjne nabożeństwa, nakazane przez 
Papieża w dniu 19 marca, mają charakter wrogi Sowietom 
wobec tego zamknięcie wszystkich kościołów w tym dniu 
na terenie Sowietów, jest odpowiedzią na zarządzenie Pa­
pieża.

JAK TRW OGA —  TO DO BOGA!
W paryskiem czasopiśmie katolickiem ,.La Croix ‘ 

czytamy:
—  ,,Niegdyś, za czasów combizmu, Piotr Le Bouli 

gand, nauczyciel świecki w Krenetrech-Lorienl i fanatycz­
ny mason, zażądał od rady generalnej w Morbihan zniesie­
nia pielgrzymek do Sainte-Anne d' \uray, którą nazwał 
,;domem handlowym' .

P, Le Fouhgand, dzięki mocy lóż, został deputowa­
nym z Morbihan, ale nie wyrzekł się swych teorji sekciar- 
skich. Powalonego chorobą, z którei się nie wyleczył, trze 
ba było natychmiast przewieźć do klmiki. Jakaż to była 
klimka, mogła zadowolić tego sekciarza? P Piotr de Bou- 
Hgand kazał się przewieźć do kliniki, utrzymywanej przez 
zakonników.

Takimi już są ci politycy antyklerykalni. Gdy nie po 
trzebuje sług Kościoła, chcą odebrać im możność istnie­
nia. A  gdy zostaną poddani próbie, wobec której chytrość 
wyborcza jest bezsilna, —  wówczas maja ucieczkę w lu­
dziach, których celem życiowym jest poświęcenie" — i

Takimi samym, zresztą są sekciarze masońscy nie 
tylko we Francji. W  walce z urojonym straszakiem klery- 
kalnym podmywają same zasady religijne, a jak trwoga 
—  to do Boga!

Ol b r z y m ie  ś w i ę t o k r a d z t w o  w  k a t e d r z e  n o  
TRE Da ME W  PARYŻU.

Onegdaj dostali się do katedry Nolre Dame w Pa­
ryżu złodzieje i rozbijając po kolei szafki z wolami, skra­
dli wszystkie wota.

Złodzieje dostali się du kościoła prawdopodobnie w 
godzinach przedwieczornych, jeszcze przed zamknięciem 
świątyni i ukryli się w konfesjonale, aby następnie z chwi ­
lą, gdy wrota kościoła będą zamknięte, pod osłoną nocy 
dokonać świętokradzkiego czynu.

Kościół Notre Dame, słynna katedra paryska/opisa­
na tak po mistrzowsku przez Wiktoria Hugo, jest, jak w ia ­
domo, sławnem na cały świat arcydziełem sztuki gotyckiej 
Katedra zbudowaną została na t. zw. „Ile de la Cite". —  
Budowę jej rozpoczęto w r. 1163, Wspaniała świątynia sta­
nęła na miejscu dawnej katedry z czasów Merowingów, 
która przedtem zbudowaną została na miejscu dawnej świą 
tym pogańskiej. Pierwszy kamień pod budowę wsDan.ałej 
katedry położony został przez papieża Aleksanura III i 
króla Ludwika Vil. Budowa świątyni prowadzona była da 
lej za rządów Filipa Augusta, a ukończoną została około 
r. 1230, pizynajmniej w ogólnym całokształcie

Katedra posiada i30 m. długości, 50 m. szerokości, 
a wysokość jej wvnosi 34 m Sławną z piękna architekto­
nicznego jest je' główna fasada z trzema bogatemi prze- 
pięknemi portalami, „chimeryą" zdobiącą dachy i kruż­
ganki katedry. Dwie .mponujące swą majestatyczną potę­
gą wieże katedry wznoszą się na wysokość 68 metrów.

Wspaniałe wnętrze świątyni, podzielone na 5 naw obej­
muje 37 kaplic, wyposażonych w bogate płaskorzeźby.

Z katedrą Notre Dame związane są najrozmaitsze 
historyczne momenty z dziejów Franci- Mimo, iż podczas 
wielkiej rewolucji, katedra została częściowo spustoszona, 
zawdera ona dotąd jednak wiele starych, cennych kosztow 
ności. Specjalnie słynny skarbiec katedry skupia w sobie 
wiele niezwykle bogatych dzieł sztuki zdobnicze,, jubiler­
skiej i t. d ornz cennych pamiątek historycznych W tym 
też skarbcu znajdują się też przedstawiające największą 
warlość z punktu Historycznego rozmaite wota królewskie 
które władcy Francji składali w różnych epokach, w zwią­
zku z jakiemś ważnem zdarzeniem łustoryeznem, w hon­
dzie dla Najświętszej Panny za jakąś wygraną bitwę, oca­
lenie Paryża przed epidemją i t. p.

W  jakim stopniu wczorajsze świętokradztwo pozba­
wiło katedry jej bezcennych wotów — brak do tej chwili 
wiadomości.

POŻAR w KOŚCIELE KATOLICKIM w NOW YM  JORKU
W  Kościele katolickim sw. Anny w Nowym Jorku, 

jiodlożono niedawno w trzech różnych miejscach og.eń. —  
rvSą p0vszlaki, że zbrodnicze tego czvnu dokonali komuniśc-

Pożrr ugaszone dzięki niezwłocznemu przybyciu 
miejskiej straży ogniowej,
KONSEKRACJA POLSKIEGO BISKUPA W  N JORKU.

W kościele św. Piotra i Pawła w Nov ym Jorku od­
była się konsekracia polskiego biskupa, ks Franciszka 
Boryszewskiego, następcy śp. biskupa Stefana Kamińskie- 
go z Buffalo. Konsekracji dokonał w obecności licznych 
dostojników kośrielnycn i tłumu wiernych prymas-arcy- 
biskup Fryderyk Lloyd z Chicago w asystencji arcybisku­
pa Linesa z N. Jorku i biskupa Hintona z Chicago

MARKSIZM PRZECIW RELIGJI.
Kard. Piifl wygłosi! w katedrze św Stefana (Wiedeń) 

kazanie o prześladowaniu chrześc. w Ros,i. M iędzy innemi 
powiedział, że warlo porównać stosunki rosyjskie z au- 
strjackiemi. Również w Austrji pracuie wiele elementów 
nad tem, by zasadzie „religja jest rzeczą prywatną" nadać 
znaczenie, które nietylko kokietuje z bolszewizmem, lecz 
zmierza poprostu do tych samych celów, które marksizm 
osiągnął już w Rosji.

Jeżeli marksizm dojdzie w Austrji do władzy, w cią­
gu nocy nastaną stosunki rosyjskie, ponieważ marksizm 
jest wszędzie największym i najniebezpieczniejszym wro­
giem religji pozytywnej

KOŚCIOŁY ZAMIENIONE NA  BIURA WOJSKOWE.
„Osseraiore Romano" donosi o zamknięciu w osia 

tnich dniach kościołów katolickich w następujących mia­
stach rosyjskich: w Wiatce, Samarze, Kazaniu, Witebsku 
i Niznym Nowogrodzie. Kościół w Nowogrodzie zamienio­
no na biura wojskowe. Wkrótce ma się zamknąć kościoły 
w Smoleńsku i Czelabińsku. W  Mońylewie uwięziono ad­
ministratora diecezji katolickiej.

ZBRODNICZE ZAMACHY UKRAIŃSKIE W  KATEDRZE  
ŚW. JURA WE ^WOWIE,

Cerkiew św. Jura we Lwowie była 19 bm. widownia 
dwóch prowokacyjnych występów Ukraińskiej Wojskowej 
Organizacji, zmierzających do zakłócenia spokoju w dniu 
obchodu imienin Marszałka Piłsudskiego.

O godz. 8.45 tuż po ukończeniu oficjalnej Mszy sw, 
na intencję solenizanta odprawionej przez ks. biskupa 
Budkę, rozległa się u weiścia do cerkw; potężna detona­
cja, po której chmury dymu zaległy świątynię. Ks. biskup 
Budka, który w momencie eksplozii nie zeszedł jeszcze ze 
stopni ołtarza, pobiegł natychmiast na miejsce wybueńu, 
uspokajając po drodze publiczność, złozoną przeważnie 
z uczniów gimnazjalnych

Na miejscu eksplozji zwrócił się do biskupa uczeń III 
klasy gimnazjalne] Dmytro Błaszczuk z oświadczeniem, że 
gdy udawał się na chór, kopnął nogą jakiś przedmiot, le­
żący na ziemi, który eksplodował, raniąc gc
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Bezpośrednio po pierwszym wybuchu aresztowano 
kręcącego sie obok cerkwi Włodzimierza Mulkiewicza, 
brata niebezpiecznego bojowca U. W. O., przebywające­
go obecnie w Belgji.

Przy rewizji znaleziono w Mulkiewicza ulotki U. W.
O., wydane z okazji imienin Marszałka Piłsudskiego, peł­
ne obelżywych zwrotów.

W  niespełna godzinę potem, do  skończeniu drugiego 
nabożeństwa, w chwili, gdy młodzież gimnazjalna opuściła 
świątynie, nastąpiła druga eksplozja materjału wybucho­
wego na kamiennym tarasie cerkwi. Wiadomość o niepo­
czytalnych wybrykach wyrotowców wywołała we Lwowie 
powszechne oburzenie.

ZJAZD KATOLICKICH ORGAKI2ACYJ POLSKICH 
W  AMERYCE.

W tych dniach odbył się w Cleveland iuż drugi zjazd 
katolick:ch organizacyj polskich w Ameryce, celem ukon­
stytuowania SWSattu centrali tych organizacyj, które w 
swej konstytucji, maja zastrzeżony wyznaniowy charakter 
katolicki W  centrali tej bierze już udział 8 organizacyj, 
na łączną liczbę członków około 250 tysięcy. Między in- 
nenii nnjwńkszem jest Zjednoczenie Polskie rzymsko ka 
tolickie, z przeszło 150 tys. członków. Prezesem centrali 
został p. .1 Olejniczak, prezes Zjednoczenia. Reszta pre- 
zydjum obsadzona została prezesami pomniejszych orga- 
nizacyj, wchodzących w skład centrali Siedzibą jej jest 
Chicago. Następny zjazd odbędzie się w lipcu b r.
NABOŻEŃSTWO ZA ROSJĘ W  RZYMIE BYŁO N IE ­

ZW YKLE  UROCZYSTE.
Nabożeństwu, odprawione przez papieża na intencję 

wiernych, prześladowanych w Rosji sowieckiej miało cha­
rakter niezwykle uroczysty Tłumy pubFczności zaległy 
świątynię oraz plac św. Piotra. Ojciec św. niesiony na se- 
dia gestatoria powitany został faniarą odegraną na srebr­
nych trabach, poczem chór seminarzystów odśpiewał pie­
nia liturgiczne po łacinu i po słowiańsko. Po Mszy św., 
na której obecni byli wszyscy przebywający w Rzymie dy­
gnitarze kościelni oraz przedstawiciele arystokracji rzym­
skiej, odśpiewano litanję błagalną oraz odmówiono specjał 
iie modły według tekstów rozdanych wiernym.

Z prześladowań w Rosji
Francuski dzieimik „La Croix“ podaje następujące 

wiadomości:
Podają z Nowego Jorku, że Edmund Walsh, wicepre­

zydent Uniwersytetu w Georgetown, wróciwszy z podró­
ży po Rosji raportował w prelekcji szczegóły smutne 
i straszne o prześladowaniu religijnem w t^m kraju.

Wedle Walsha ofiary Sowietów są legjonem. Cytuje 
poszczególne wypadki, które wykazują wyrafinowane, nie 
słychane okrucieństwo.

Arcybiskup Permu został zakopany żywcem po wy­
dłubaniu mu oczów. Biskup z Biełogorodu został wrzuco­
ny do dołu wypełnionego wapnem Biskup Jurjew został 
uwięz:on  ̂ w towarzystwie zwykłych kryminalistów i tor­
turowany. Najpierw obcięto mu nos i uszy a potem domor- 
dowano uderzeniami bagnetów. Arcybiskup z Woroneżu 
został powieszony przed ołtarzem swojej cerkwi. 160 po­
pów jego diecezji również powieszono. Arcybiskup Feo- 
fam został utopiony. Kapłan z Czeryna został zamordowa­
ny w strasznych warunkach. Obnażono go z ubrań w cza- 
s.e na,silniejszych mrozów, pcczem zlewano wodą dopóki 
się nie zamienił w blok lodu.

Dr. iVaIsh zakończył: Jeżeli to nie jest prześladowa­
nie relig’jne w takim razie słowa już nic nie znaczą.

Również fakta harDarzyństwa zostały potwierdzone 
p rzez chłopów rosyjskich, Ł tórzy się schronili do Polski. Je 
den z nich zaświadczył, że kilka dni przedtem oddział cze­
ki udał ię do jego wsi SłoDudka, zdemolował kościół i  po 
wiesił księdza całkiem nagiego za ręce w czasie mrozu 
10 stODni a czekiści kpili ze swej ofiary i radzili żeby się

modlił dla rozgrzania. W  sąsiedniej wsi czekiści ukrzyżo­
wali kapłana, przygważdżaiąc go do carskich wrót W  dru 
giej wsi rozstrzelał wszystkich członków służby cerkiew­
nej, nawet stróża cerkiewnego.

Warto zaznaczyć, że gdy cały świat i Polska prote­
stuje przeciw tym prześladowaniom, nasza lewica od PPS. 
do Wyzwolenia, albo camilcza w swojej prasie te prześla­
dowania, albo nawet wydrwiwa ujmujących się za mę­
czennikami.

Widać, że radykali chłopscy i socjaliści pochwalają 
te bolszewickie zbrodme i czekają na chvrilę, gdy w Pol 
sce będą mogli czynić to samo.

W walce o mandaty.
Jak demokracja parlamentarna wychowuje społeczeństwo.

Przed paru tygodniam i od bvw a ły  się w okręgu san­
domierskim ponowne w /D ory  do Se;"iu.

Ponieważ stronnictwo B. B. W R wycofało swą li­
stę, więc partje centrolewu-prawu pozbawione wsoólnego 
celu swej nienawiści, stnczvły z sobą bó' zacięty.

Jak ten bój wyglądał, czytelnicy zorjentują się z na­
stępujących obrazków:

I. Kiełbasa ze śmietaną.
„Nie wybierajcie, chłopi, kandydata „W yzwolenia" 

_  woła kandydat na pesła ze Stronnictwa Chłopskiego —  
bo on się tak zbogacił, że jada. . kiełbasę ze śmietaną1'...

II. Froterowane podłoga — zbrodnią.
Wyzwoleniec nie pozostał dłużnym przeciwnikow; 

i w celu pognębienia go uczynił mu „zarzut’ następujący:
„On chce być waszym, chłopskim posłem, więc w y­

pisał sobie szyld „Stronnictwo Chłopskie"... „A le  janie to 
tam „chłopskie" to stronnictwo, ki idy jego kandydat m? 
w domu froterowaną podłogę.. ".

III, Futro —  również.
Oczywiście tei śmiertelnej obrazy n.e mógł darować 

Wyzwoleńcowi, członek „zielonej międzynarodówki", —  
wiec odpalił: „a ty chodzisz w futrze, jak jaki hrab:a albo 
żyd...", a że miał jako członek „zielonej międzynarodó.y1 
nie mniej zielono w głowie, niż jego przeciwnik z „W y 
Zwolenia", więc w celu ostatecznego, powalenia swojego 
kontrkandydata. Drzytoczył następująca historję:

IV. Tajemnica przedziału I klasy.
„Jechałem z tym hrabią, który stoi na pierwszym 

miejscu listy Wyzwolenia, pociągiem. Oprócz nas dwóch', 
była w przedziale pierwszej klasy moja żona.

Musiałem na, chwilę wyjść, a gdy powróciłem, oka­
zało sie, iż ziawiłem się... w samą porę .. Ten bezbożnik 
z Wyzwolenia chciał zgwałcić moja żonę. Jestem chłop. 
Wzywam was, chłopi, pomścijcie moją krzywdę, nie gło- 
suicie na niego"!

V. Obrofica krzyża.
Wielką pomysłowość wykazał czołowy kandydat li­

sty PPS z pod znaku p. Niedziałkowskiego.
Oto wszystkie wiece rozpoczynał od słów: „Niech 

będzie pochwalony Jezus Cnrystus", poczem opowiadał 
historję c krzyżu, zwieszonym w sali sejmowej.

W edle relacji tego praktycznie pomysłowego „wy 
brańca na-odu", tylko ciężkiej walce jego i całego klubu 
p. Libermana, zawdzięczać należy, że rzyż ten wisi w 
nowej sali sejmowej...

„Głosujcie na listę PPS —  kończył wszystkie prze 
mówienia „wódz proletarjatu" —  bo my, socjaliści, jako 
najprawdziwsi katolicy, stanęliśmy gromadnie z towarzy 
szami Diamandem, Poznerem, Iibermanem, Pragierem i 
Dorą Kłuszyńską z domu Pitzeie na czele —  w obronie 
krzyża"...

Oto garść autentycznych faktów z wyDorów  sando­
mierskich, ilustrujących znakomicie twierdzenia przywód 
ców sejmowych, iż „demokracja par'amentarna wychowu­
je społeczeństwo...."
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Od 30-tu lat
kapuje się z pełnem zaufaniem

L I N O  L E  U M
Ceraty, dywany wełniane chodniki, firanki narzuty ka­
py na łóżka w wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50-ciu t e n j c h  Ffia ili PRZEMYSŁ— LINOLEUM 
KRAKÓW, — Rynek Główny 10.

• W t t r i z a w a  M arszałkow ska  143. —  —  —  B ie ls H o  W z g ó r z e

Z POLSKI.
MARSZ. SENATU SZYMAŃSKI OTRZ ?MAŁ MISJĘ 

TWORZENIA RZĄDU. PIŁSUDSKI ODMoWIŁ.
Pan Prezydent powierzy! misję tworzenia rządu mar­

szałkowi Senaiu, p. bzymańskiemu,
P marszałek Szymański przyjęty był w ub. pon.edzia 

łek w późnych godzinach wieczornych przez marsz. Pił­
sudskiego w Belwederze. 18 bm. po południu przyjął mar­
szałka p Szymańskiego Pan Prezydent Rzpltej na Zamku, 
przyczem w czasie audjencji marszałek Szymański otrzy­
mał misję tworzenia rządu.

Marszałek Szymański przystąpił odrazu do tworzenia 
nowego gabinetu.

ZAMKNIĘTE BRa MY GM a CHU SEJMOWEGO.
W  przededniu imienin Marszałka Piłsudskiego na uh 

cach Warszawy ukazały się ulotki, mające tekst następu­
jący

„Z ul Wiejskiej idzie na kraj cały zaraza, tam podko­
pują gmach Rzeczypospolitej, stamtąd darmozjady i w i­
chrzyciele sieją zamęt i panikę, stamtąd wywodzi się nę­
dza i rozpacz ludu.

„Obywatele! Czas skończyć z biernością i bezczelno­
ścią.

„W  dniu 19 bm. stajemy wszyscy do apelu Wszyscy 
pod Belweder, pod rozkazy Komendanta Zbiórka o godz. 
6 wieczór na PI. Piłsudskiego. Podpisani Legjoniści okr, 
warszawskiego".

O godz. 6-tej zebrały Się stotnie na PI. Marszałka 
Piłsudskiego wielkie zastępy młodzieży, zbliżonej do rzą­
du, które następnie pociągnęły przez Nowy Świat w stro­
nę Belwederu, wznosząc okrzyki na cześć Marszałka, a 
wrogie przeciw Sejmowi.

Od godz. 7-ej w.eczór bramy Sejmu zostały zamknię­
te, a straż marszałkowska czuwała p-zy zamkniętych 
drzwiach, poddając wchodzących ścisłej kontrou.

k t o  Po j d z ie  n a  ć w ic z e n i a  r e z e r w is t ó w ?
W  roku bieżącym zostaną powołani na ćwiczenia re­

zerwy, które rozpoczną się z początkiem maja i trwać bę­
dą do końca października br.

Oficerowie re ze rw v  roczników 1903— 1892, którzy

byli powołani w roku ubiegłym, lecz ćwiczeń z jakichkol 
wiek powodów nie odbyli. Wszvscy z rocznika 1904, 1900, 
1899, 1897, 18% i 1894, oraz z roczników 1902, 1901, .8%, 
1895 i 1893, którzy w ubiegłym roku odbyli dopiero pierw 
sze ćwiczenia jako nowomianowani nowoprzvjęci z armji 
zaborczych lub z powodu odroczeń, wreszcie wszyscy no- 
wemianowam lub nowoprzyjęci do W. P. z armij zabór 
czych podporucznicy rezerwy z roczników 1904— 1894.

Podchorążowie rezerwy, którzy ukończyli szkołę pod 
chorążych rezerwy w roku 1928 oraz w lotnictwie i bało 
nach, którzy ukończyli szkołę podchorążych rezerwy 1929, 
ci, którzy w roku 1929 z jamehkolwiek przyczyn ćwiczeń 
nie odbywali, ci, którzy w roku 1929 nie zostali zakwalifi­
kowani do przemianowania na podoo-uczników, wreszcie 
ci szeregowcy rezerwy, którzy w latach ubiegłych do roku 
1929 ukończyli z wynikiem pomyślnym szkołę podchorą 
żych rezerwy, a nie uzyskali tytułu podchorążych rezer­
wy z racji posiadania wykształcenia 6- -8 klas szkoły śred.

Szeregowi rezerwy. Podoficerowie i szeregowi, którzy 
podlegali powołaniu w roku ubiegłym, lecz z różnych po­
wodów ćwiczeń nie odbyli. Z rocznika 1904: podoficero­
wie i starsi szeregowi, z wszystkich broni i służb; szere­
gowcy z piechoty i łączności, oraz pewne kategorje spe­
cjalistów z pozostałych broni i służby. Z roczników 1902 
i8Q9 i 1897: podoficerowie z wszystkich broni służb; szere 
gowcy specjaliści łączności. Z rocznika 1906 wszyscy pod­
oficerowie i szeregowcy łączności. Niektóre kategorje spe 
cjalistów: lotniclwa i balony z rocznika 1906, 1905 i 1901, 
artvlerji przeciwlotniczej i pomiarów artyleryjskich z rocz 
ników 1902 i 1901 niektórzy specialiści z innych broni 
i służb z roczników 19C2 i l901, ewentualnie i z innych 
roczników. Kategorje te zostaną określone dokładnie pó­
źniej.

Em, Es.

GorżKie żale.
Śpiewamy „Gorżkie żale"
W  niedzielę przy nieszporze 
A  smętek twarde Jusze 
Jako pług ziemię orze,

Do oczu łzy się cisną,
Przez serc wzbudzoną żałość 
Widzimy własną niemoc,
Widzimy naszą małość.

Bezsilni my i biedni N
W  tej ziemskiej oto nędz}, 
Zmartwychwstań Jezu słodki! 
Zmartwychwstań jak najprędzejI

Wstań z grobu jak najrychlej 
W  pieśniach i w fan łopocie;
Kres połóż w „Gorzkich żalach", 
Zrodzonej dusz tęsknocie.

- „...nie mamy poastaw do twierdzenia, że (pienią­
dze te) nie były wydane na cele potrzebne i godziwe, 
więc mogłoby to wywołać ataki na Sejm, że się sprze­
ciwia pewrym wydatkom. Co do funduszu dyspozycyj 
nego, przedstawiono mi różne Rachunki i kwity i o ile 
mogę w tych sprawach wydawać sąd to twierdzę, że 
wszystko zostało wyjaśnione”.
Tak powiada Liebermann na komisji budżetowej dnia 

18 marca br.
„Wszystko zostało wyjaśnione”. Cóż teraz będzie z te 

mi puszczanemi na wiatr kłamstwami o funduszu dysp., 
które wiecowi agitatorzy od „PPS," do „Piasta" włącznie



roznieś1! wraz z rozgoryczeniem po terem : wyborczym 
całego kraju?

Przecież ten właśnie „fundusz" był przez długie mie­
siące ich jedyną bronią, którą szermowali i trenowali ao 
walki z rządem głupie bezkrytyczne masy. Przecie1 ter. 
„fundusz to jedyny argument wiecowy różnych Ciołko- 
szów, Putków i Witosów i jedyny ich sukces; aż tu nagle, 
wielki oskarżyciel centrolewu wielki mistrz partyjnictwa 
oświadcza, że: „wszystko zostało wyjaśnione”.

Naprawdę —  gdyby się nie w'edziało, że istnieje i w 
polityce rzetelność to miałoby się ochotę plunąć w te ka­
łuże kłamstw i ohydy, które zalewają gościńce naszego 
rozwoju państwowego.

K ra j  nasz, Państwo nasze, w tak obecnie trudnej sy­
tuacji gospodarczej, w obliczu zabagnionej w polityce 
zewnętrznej spraw wielkiej wagi —  wstrząsa od czasu do 
czasu niezdrowy dreszcz wywoływany przez nieodpowie­
dzialnych przed nikiem, nawet przed własnem sumieniem, 
posłów, dla których, poza mandatem, nie istnieje żadna 
inna wartość, ani dobro. Wznieca się fałszywe alarum, 
buntuje się przeciw praworządności, utrzymuje się umysły 
w stanie pdniecenia tak szkodliwego w każdej pracy a 
wreszcie wpaja się w obywateli przekonanie o nietrwało 
ści obecnych rządów.

Ten partyjny porachunek płaci kraj swoją nędzą, bra­
kiem organizacyj, które w takiej atmosferze rozwinąć Sie 
nie moga a wreszcie zwycięstwem żywiołów antypaństwo­
wych, których, kolebką jest kraj krwi, terroru i skraj-ej 
nędzy —  Rosja sowiecka

Liebe^mann i jemu podobni mogą w sejmie odwołać 
swoje kłamstwa, ale me cofną już skutków tych oszczerstw 
w kraju, nie cofną rozgoryczenia i nieufności, nie co'ną 
tych tendencyjnych mów, które sparaliżowały niejedną 
twórczość, niejedną jednostkę uczyniły niezdolną do pra­
cy obywatelsk‘ej.

Zdaje się, że właśnie o te sukcesy chodziło siewcom 
partyjnych plew, bo kłamstwa, tak jak i plewy, nie za­
chwaszczą wprawdzie pola, nie zepsują go, ale też zabiorą 
miejsce ziarnu, które wydaćby mogło plon.

I ten ugor serc i sumień obywatelskich, w które sia­
no te plewy tak długo, nie prędko da się zasiać zdrową 
ideą pracy dla Państwa i jego potęgi i

Do rzesz Katolicko-Ludowych wołamy, żeby w tym 
czasie ciągłej kreciej roboty zwolenników bezładu i sejmo 
władztwa, gdy będą świadkami niejednej jeszcze oszczer­
czej nagonki, gdy będą słyszeli niejedno ubrane w rzeko­
me „dowody" kłamstwo, mieli zawsze w pamięci powie­
dzenie Iiebermanna: „Wszystko zostało wyjaśnione” , że­
by pamiętali o tych rzuconych na nas oszczerstwach w y­
borczych ,,P;usta", które redaktorzy jego później odwoły­
wali a unikniemy rozbicia i tego zła, które rodzi nieufność 
wzajemna, zasiewana w sercach przez złe duchy partyj­
nictwa. M. Sabatowiez.

CO PISZE LUD.
WielKa manitest&cjd organizatorek 

Stów. Młodzieży źeńshiej
na Podhalu.

W  niedzielny ranek, 9 marca br. barwny orszak mło­
dych góralek, kroczył żwawo czwórkami przez ulice Nowe 
go Targu, stolicy Podhala, z gmachu Sokoła dio Kościoła, 
a potem do miejskie! Strażnicy. Były to Zarządy katolic­
kich Stowarzyszeń Młodzieży Żeńskiej, które poprzednie­
go dnia przyjechały wraz z paniami Dyrektorkami Stowa- 
izyszeń, na kurs, m."‘ący przyczynić się do usprawnienia 
i pogłębienia pracy w tych Stowarzyszeniach, rozsianych 
już gęsto po wielu wioskach Podhala, Spiszą i Orawy tak 
jak rozsiane są ,uż po całej Polsce. Młode druchny w licz­
bie 104, przedstawicielki 20 gmin, w których już są Stowa­
rzyszenia i 6 takich, które dopiero pragną założyć u sie­

bie Stowarzyszę' te, wysłuchały całego szeregu r< feratów 
głoszonych przez przedstawicieli Sekretaratu Związku Kat 
Slow. Młodzieży Żeńskiej w djecezii krakowskiej Przew. 
Ks. Mateusza Zdebskiego, tudzież pracowników podhalań­
skich w Stowarzyszeniach: Przew. Ks Kanonika Jakóba 
Możdżenia, p. Antoninę Tatarowną, p. Reiwykę Micha- 
lakówną z Poronina i p. Adę Sabatowiczówną z BUłk:' Ta ­
trzańskiej. Żywa dyskusja jaka wywiązała się pc każdym 
z tych referatów, czynny w niej udział druchen, uazmł ro­
zumny, dający dowód, że druchny nietylko rozumieją my­
śli zawarte w przemówieniach prelegantów, ale je wzbo­
gacają swojemi myślami i spostrzeżemam —  uwidocznJu,

■ jak głęboko już idea Stowarzyszeń, dea wyrobienia du 
chowego i podniesienia poziomu kultury i dobrobytu go­
spodarczego społeczeństwa —  zakorzeniła się na naszem 
Skalnem Podhalu, które przecież ma skaine podłoże, twar­
de i niepodatne i niełatwe jest do przyjęcia z. tren dobra 
i prawdy. Pokazowe posiedzenie wydziału i zebrame ple­
narne druchen z Białl:i Tatrzańskiej, prowadzone wedle 
form parlamentarnych, pierwsze przez duichnę Annę Ła- 
siówną, drugie przez druchnę Karolinę Gilówną, w ktc- 
rych wygłosiły referaty młodziutkie 15-letn; l prelegantKi: 
Emilia Budzówna, Anna Chowańoówna i Aniela Wodzia- 
kówna, całem swojem głęboko, pomyślanemi dobrze prze 
nrowadzonem prze! „egiem, dało dowód, co potrafią na­
sze wiejskie dziewczatka, jeżeli się znajdzie ktoś, kto za­
chęci je do pracy nad sobą i kto im tę pracę ułatw' i po­
kieruje nia. A snąc nie całe jeszcze staisze podhalańskie 
SDołeczeńsłwo zrozumiało, jak niezmiernie ważną jest sp*-a 
wa Stowarzyszeń, niosących zdrową, prawdziwie katolic­
ka i polską osw;atę, daiacycb młodzieży tężyznę duchową 
i fizyczną, kładących podwaliny pod dobrobyt gospodar 
czy, chroniących młodzież najskuteczniej przed zgnilizną 
moralną i zwyrodnieniem fizycznem, skoro w końcowem 
pożegnalnem pi zemówieniu druchna Marja Skubisówna 
apelowała do starszego społeczeństwa, aby „nie tamował 

fżdrowego ruchu młodzieży ale pomocną podał jej rękę". 
Niechże ten kurs, o którym hyr dotar* iuż do najdalszych 
zakątków' Podhala, Spiszą i Orawy, zakątków pleśnieją­
cych dotychczas w owem bezrozumnem i zacofanem „niech 
będzie, jak bywało" —  sprawi, by te ciemne ieszcze, gó­
ralskie osiedla, zrozumiały, że skoro świetlejsze w nich 
jednostki nie ruszą się, nie zorganizują młodzieży w kato­
lickich Stowarzyszeniach do Drący nad sobą —  to nie bę­
dzie „jak bywało" —  ale będzie stokroć goizej, bo pęd mło 
dzieży, idącej samopas, pójdzie w kierunku zgubnym dla 
Kościoła Państwa —  i nie zniknie, ale spotęguje się zło, 
które dotychczas gdzie niegdz>e taki bolesny stanowi kon 
trast i z pięknem przyrody skalnego Podhala i z pięknem • 
strojem jego mieszkańców. Podhalańcy! Kochac.e swą zie- 
rmę? Organ 'żujcie katolickie Stowarzyszenia młodzieży, 
a wtedy piekne wasze skalne Podhale —  nietylko pięknem 
przyrody, ale i dobrobvtem gospodarczym i pięknem du 
chowem i fizyczną tężyzna swoich mieszkańców, będzie 
prawdziwą ozdobą ziem Polski.

Glos w  sprawie zmi&ny Konstytucji.
Szanowna Redakcjo!

Lud Katolicki pilnie i w całości czytuję. Artykuły 
p. „J. T. B.‘ p. Sabatowicza, oraz „Powsinoga" są znako­
mite. Słusznie, że Lud Katolicki stoi tycardo przy marszał­
ku Piłsudskim, bo wrogowie religji kat. i Polski tylko jego 
się boją. Gdy Go braknie,1 będzie rewolucja, w które le 
wica zwyciężyć musi, bo katolicy luzem idą i wza, mini,* — 
się zwalczają. Narzeka się na rządy marsz Pil ;udshiego 
mimo, że mamy co jeść i z głodu nic umieramy. Widocznie 
dla opozycji prawicowej będzie lepiej gdy z głodu mrzeć 
i z ręki bolszewików ginąć będziemy. Jest wprost niezro- 
zumiaiem, że oni tego nie przewidują. A  na to nie potrze­
ba wiele rozumu politycznego. Upór, zaciekłość rozum im 
odbiera. To też i wnioski ich w sprawie konst/tucj' są 
nietylko śmieszne ale wprost karkołomne. Jakby wyglą­
dała rada wojenna, gdyby do niej weszło 24 posłów i 12
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senatorów wedle klucza partyinego? Mówi sie, że szlachta 
źle rząa^da. Zgoda. A le  1 to prawaa, że dzisiejsza demokra 
cja jeszcze gorzej rządzi. Zdaje się, że Wyspiański w W e­
selu dobrze przepowiedział: „miałeś chamie złoty róg, zo­
stał ci się ino sznur'

Życzę Panom j ik najlepszego powodzenia.
Z poważaniem

Dr, . Barbacki

Oj ten dyszel.
Nie wiem poraź który straszą nas muiisterjalnem roz­

porządzeniem o zaprzęganiu konia z prawej strony dyszla. 
Na pozór, zwłaszcza dla lucizi, nie mających żadnej stycz­
ności z dyszlem, nie jest to rzecz ważna, a może się na­
wet wydawać śmieszna. W rzeczywistości jednak tak nie 
jest. My chłopi bowiem jesteśmy konserwatystanr i umie­
my szanować to, cośmy odziedziczyli po naszych przod­
kach.

Tu jednak może mi ktos zarzucić, że kiepsko jest 
z tym naszym konserwatyzmem, bośmy zatracili wieie 
rzeczy, odziedziczonych po dziadach, choćby na ten przy­
kład nasze staroświeckie stroje, zwyczaje weselne i t. d. 
Przyznam mu pewną rację i powiem szczerze, że się nie­
raz wstydzę, iż wiele pięknych rzeczy wyszio z inody, bo 
wyparł je tak zwany nowoczesny postęp, a często zwyczaj 
na tandeta, gdy chodzi o stroje. A le  cóż na to poradzić.

Są jeunak pewne rzeczy praktyczne, które me mają 
nic wspólnego ani z mocią, aru ze zwyczajami, czy też oby 
czajami. Właśnie do takich należy staroświecki sposób, a 
zdaje się praktykowany od początku świata, że się konia 
zaprzęgało z lewej strony dyszla. Teraz ma się to zmienić, 
bo tak się spodobało komuś w ministerstwie. Wątpię, czy 
pan minister wpadł na taki pomysł, bo on przecież ma co 
innego ao roboty

Dziwna skłonność w ministerstwie na prawo, gdy 
wszystko tam raczej idzie na lewo. Kazali zjeżdżać przy 
wymijaniu na prawo, było dość z tem biedy, ale to cał­
kiem co mnego, niż zaprzęganie konia z prawej strony 
dyszla.

Oczywiście zachodzi to u gospodarzy mających jedne­
go konia Tak gospodarz, jak i jego koń przyzwyczajony 
iest do tego, że idzie z lewej strony dyszla. Aż tu naraz 
ni stąd, ni zowąd każą mu iść z prawej strony. Trudno fur­
manowi iść z piawej strony; jak on teraz będzie wyglądał, 
gdy go od konia bęazie przegradzał dyszel! Czy się ten 
pan w ministerstwie nad tem zastanawiał?

I pytam, po co wywoływać taką niepotrzebną rewo­
lucję? Czy już niema nic piłnieiszego do roboty? Po co 
dziś w tak ciężkich czasach takiemi głupstwam- denerwo­
wać ludzi7 A  przecież tyle jest ważnych i pilnych spraw 
do załatwmma!

Lepiejby pomyślano o tem, by zboże zdrożało, byśmy 
mieli jak i taki kredyt, bo me można nigdzie ani grosza po­
życzyć, by nawozy sztuczne potaniały, by artykuły fabry­
czne były tańsze itd,

I cóż komu z tego przyjdzie, że nas w tej całej biedzie 
będą zmuszać do zaprzęgania konia z prawej strony, gdy 
się sytuacja ogólna nie polepszy? Czy może do tego 
wszystkiego eszcze poiicja będzie nas zapisywać i robić 
doniesienia zawalać starostwa żądaniem mandatów kar­
nych7 Jeszcze tego potrzeba?

Niechże rozumni ludzie w ministerstw.e zastanowią 
się nad ter i me przecedzają wielbłądów, a nie połykają 
komarów. My rolnicy jesteśmy już lak mdłemi komarami 
że ledwie się dusza w nas plącze Dajcie nam spokój przy- 
najmn-ej c ile nic więcej nam me dajecie!

Apelujemy do naszych posłów, by nas wzięli w obro­
nę przea tem nowem, nierozumnem i całkiem mepotrze- 
bnern rozporządzeniem Kaspei Wiięk.

 oo-----

ZE ŚWIATA.
M  \ŁŻONKA PREZYDENTA REGENCJI —  ZŁO­

DZIEJKĄ.
Niebywałe poruszenie wywołał w szerokich kołach 

berlińskich wypadek, jaki wydai zył się w rodzinie prezy­
denta regencji w Poczdamie Dr. Momma Od dłuższego 
czasu w mieszkaniu prezydenta ginęło wtajemniczy spo­
sób srebro stołowe i poważniejsze sumy. Śledztwo, prowa­
dzone w tej sprawie początkowo przez policję poczdam­
ską zostało nagle poruczone urzędowi berlińskim policji 
kryminalnej.

Od pierwszej chwi.i skierowało się pode.rzenie polio 
berlińskiej przeciwko żonie prezydenta. W  toku przesłn- 
cmwań żona prezydenta regencji przyznała się do popeł­
nionych kradzieży. Dr Momma na wiadomość o tem zgło- 
.sil natychmiast dymisję

H1NDENBURG PODPISAŁ UMOW Ę LIKW ID ACYJNĄ.
Dnia 13 marca br. prezydent Rzeszy Hmdenbmg pod 

pisał ustawę, zawierającą umowę likwidacyjną z Polską. 
Jednocześnie prezydent Hindenburg zwrócił się do rządu 
Rzeszy o ooracowame programu pomocy dla wschodnich 
prov incyj Niemiec.

M INISTER —  W ARJATEM . "
Sensacyjny konflikt powstał w Islandji. Chodzi miano 

wicie o to, czy minister spraw wewnętrznych Jonasz Jons- 
son, twórca partji chłopskiej, znajdującej się obecnie u ste 
ru, -— jest umysłowe chory, czy też nie. Konflikt powstał 
wskutek oświadczenia pewnego znanego lekarza islandz­
kiego, że minister Jonsson j°st niespełna rozumu

Minister oczywiście zażądał uzasadnienia tego twier 
dzenia. Lekarz odpowiedział że jest to nie tylko jego oso­
biste zdanie, ledz że także inni jego koledzy stwierdzili u 
pana ministra oznaki choroby umysłowej. Omowiono je 
na pewnem zebraniu lekarskiem. gdzie zapadła uchwała, 
że me należy tego ukrywać przed ogółem. Ostatnie słowo 
ma w tej sprawie orzec prezydent ministrów.
BOLSZEWICY OSZCZERSTW AM I N A  POLSKĘ CHCĄ 

W STRZYM AĆ UCIECZKĘ CHŁOPÓW
Na oacmKu granicznym Chocieńczyce przekroczyła • 

granicę polską grupa włościan, która opowiada, że władze 
sowieckie w ostatnich dniach przysłały na „pogranicze 
mnostwo specjalnych agentów-agitatorów, którzy wyświe 
1 łają firmy propagandowe oraz opowiadają o chorobach, 
panurących w Polsce (?!). Równocześr ie rozrzucone są ode 
zwy, że uciekający do Poiski włościanie są rozstrzelani i 
torturowani w więzieniach polskichj?!!). Wnońcu odezwa 
apeluje do włościan białoruskich, ażeby nie przekraczali 
granicy.
RZĄD SOWłECKJ W YM USIŁ Na  RABINACH DEKLA- 

t RACJĘ.
Rząd Sowietów zw iocił się do rabinów, zamieszka­

łych w Rosji, ażeby ziożyli oncjalną deklarację, że w Ro­
sji sowieckiej niema prześladowania religijnego.

W  Charkowie zebiani zostali wszyscy rabini i zmu­
szeni do podpisania takiej deklaracj.

AM E R YK A  M A  JUŻ D uść PROHIBICJI.
Na skutek próbnego plebjscytu, urządzonego przez 

pewien amerykański dziennik co do utrzymania prohibi 
ci: w Stanach 7 jednoczonych w obronę,’ formie otrzymano 
do chwili obecnej wynik z 10 stanów. Wreszcie stanów ple 
hiscyt me został jeszcze ukończony. ■ JĄ-

Na 10 stanów tylko jeden jeayny wypowiedział się 
znikomą większością za utrzymaniem prohibicji, podczas 
gdy 9 i nnych stanów wypowiedziało się za zniesieniem lub 
za zmianą dotychczasowej formy profitom,i.

ARESZTO W ANIE  AGENT A  MOSKIEWSKIEGO 
W  JFROZOLIMIE.

Z Jerozolimy donoszą, że policją wykryła w pobliżu 
meczetu Omara tajne zgromadzenie komunistyczne. Urzę­
dnicy wkroczyli niespodziewanie do lokalu i aresztowali
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przewodniczącego, agenta moskiewskiego mówiącego po 
arabsku, czterech żynów i trzynastu Arabów Między are­
sztowanymi Arabami znajduje sie także członek rodziny 
wielkiego muftiego w Jerozolimie.

„W ESOŁA" PUBLICZNOŚĆ ARGENTYŃSKA.
Jak donoszą z Buenos Aires, publiczność oczekuiąca 

tam na pewne] stacji podmiejskiej na przybycie pociągu 
lokalnego utraciwszy cierpliwość z powodu spóźnienia się 
pociągu, podpaliła budynek stacyjny.

'X ypadek ten dał hasło do podobnych wykroczeń 
niemal w całym kraju, gdzie spóźnienie się pociągów jest 
powszechna plagą.

2.000 LUDZI WYRŻNĘLI BANDYCI CHIŃSCY.
Z Szanghaju donoszą, że z początkiem marca napadli 

bandyci na miejscowość Fuan koło Kianfu i splądrowali ją.
Następnie wyrżnęli całą ludność, składającą się z 

dwóch tysięcy osób.
SPALENIE ŻYWCEM 3 PROTESTANCKICH MISJONA­

REK.
Przed kilkoma tygodniami nadeszły wiadomości o 

zamordowaniu 3 kob-'et-misjonarek finlandzkich w Chinach 
przez bandy rozbójnicze. Według obecnie otrzymanych 
wiadomości wszystkie trzy misjonarki, a m, in. panna Ang 
man, spokrewniona z najwyższemi osobistościami Finlan­
dii. zostały żywcem spalone.

KLĘSKA WYBORCZA OPOZYJCJI W  JAPONJI
Wybory w Japonji dały 273 mandatów partji rządo­

wej (Minseito) czyli o 99 więcej niż w wyborach poprzed­
nich. Partja opozycyjna Seiynkai otrzymała 174 manda­
tów. czyli o 64 miejsc mniej niż przy wy orach ostatnich. 

NO W A W OJNA W  AZJI.
Przedstawiciel Taszi Lamy w Nankmie otrzymał te­

legraficznie wiadomość o wkroczeniu na terytorium Ty-

Dzieci bezdomne.
(Wrażenie francuskiego dziennikarza z wędrówki po Rosi' 

Sowieckiej).
• —  „Daj kopiejku!" —  słaby, monotonny głosik dzie­

cięcy żebrze o jałmużnę na peronie stacyjnym.
Dziennikarz francuski wraz ze swym dobrowolnie 

wybranym przewodnikiem młodym studentem-komunistą, 
znajduje się w „twardym wagonie kolei, umyślnie decydu 
jąc się na ten demokratyczny sposób lokomocji poto, by 
łatwiei poznać społeczeństwo sowieckie. Jego najbliższy­
mi sasiauami w przedziale są: redaktor prowincjonalnego 
pisma sportowego i młody agronom, który powraca z w y­
cieczki do Królewca i Gdańska.

Niemcy nie zaimponowali mu swoją kulturą agrono­
miczną „Rosja komunistyczna dopiero pokaże światu, co 
to jest agronomja..." Zapaleniec tłómaczy właśni : towa­
rzyszowi podróży, jak świetne rezultaty otrzymać można 
przy... pędzeniu rzodkiewki elektrycznością!

Ten właśnie interesujący wykład przerwany został 
słabym głosikiem dziecięcym^ żebrającym o kop’ ejke

Agronom technik stara się „spławić" natręta.
—  „Prowaliwaj! Idź żebrać gdzieindziej!"
— „Czy dużo macie lakmh dzieci, które włóczą się 

po kraju?
—  „Dzieci bezdomnych?" —  Towarzysze podróży 

spokojnie wyiaśniają mu, że dzieci takich było przeszło 
trzy miljony. Teraz jest ich „zapewne" mniej...

Minęła noc.
Wczesnym rankiem rozległ się nowy słaby głosik
—  „Daj kopiejku"!
Z tuzin chłopaków podróżowało przez całą noc na

platformie wagonu.
Dziennikarz poznaje tego, który żebrał wczoraj. —  

Jego twarz —  to jeden strup, oczy —  krwawo zaczerwie­
nione, usta —  zielonawe. Dziecko —  trup.

—  „Diadia, daj kopieihu!",..

betu nowocześnie uzbrojonej nepalskiej armii w sile 6-ty- 
sięcy ze strony północno-wschodniej.

Dalai Lama zwrócił się do chińskiei rady narodowej 
o przysłani1 trzeci, d y w iz y j  chińskich, celem wzmocnie- 
nir wojsk tybetańskich. Taszi Lama, który dotychczas ba­
wił w Mukdeme. natychmiast powrócił do kraju, celem 
śledzenia dalszego rozwoju wypadków. (Nepal jest niepo­
d leg łym  państwem, położonym na południowym stoku H' ■ 
mahjów. Liczy okołr 6 ndjonów ludności i znajduje się 
pod wpływem angielskim. —  Red.).

PROKLAMACJA POWSZECHNFGO STRAJKU KOLE­
JOWEGO W  INDJACH.

Z Lahore donoszą, że wszechindyjski Kongres zwią­
zków zawodowych uchwalił ogólny strajk kolajowy, oraz 
strajk wszystkich pracowników tekstylnych.

Primo de Rivera
i dyktatura Hiszpańska.
W Paryżu zmarł markiz gen. Primo de Rivera, dy­

ktator Hiszpan, od 13 września 1923 r Z widowni świa­
ta ubyła jednostka, której ro L  w przeżywanym przez cały 
*wial kryzysie parlamentaryzmu będzie jeszcze musiała 
być przedmiotem głębokich dociekań i studjów.

Rok 1923 zapowiadał tragedję dziejową w losach 
Hiszpanji. Państwo — mimo, iż neutralne w czasie wielkiej 
wojny, —  skrępowane zostało splotem powojennych kry­
zysów w sjDosób może bardziej jeszcze dotkliwy, niż kra­
je , którym dane było przejść przez doświadczenia cztero­
letnich zmagań zbrojnych.

Ma jeszcze tyle sił, hy uśmiechnąć się do młodego 
komunisty Wani, który grozi mu pięścią.

—  „Prawdziwi banayci" —  powiada. —  „Latem po­
dróżują na dachach wagonów i okradaj a pasażerów, wśli­
zgując się przez otwarte okna. Psie syny..."

—  „Proletarjat otworzył dla nich przytułki' , —  mó­
wi dalej Wania, —  „ale przeważnie uciekają. Niekiedy 
spotka się bandy, które grabią całe wioski. W ielu z nich 
posiada broń. Co zrooic? Mamy do myślenia o czem in- 
nem. Zagadnienia chwiH są ważniejsze..."

Los człowieka nie interesuje „nowej Rosji". Intere­
suje lą wyłącznie maszyna.

Nikogo nie wzrusza cierpienie głodnego A le nato­
miast nowa maszyna wywołuje dreszcze zachwytu.

—  i,Nowa mistyka" — mówi dziennikarz francusku 
— Wywołuje to uśmiech politowania

—  „Niema potrzeby, jak u was, chuchać na dzieci 
anemiczne... Ludność nasza wzrasta o trzy miljony rocz­
nie. To nam zawsze da lostateczną ilość żołnierzy. Musi­
my dbać o to, by rosło zboże, kapusta, kartofle..."

„Obchodzą nas tylko dzieci zdrowe, jedyna mło 
dzież RoiSji. A  inne? Poco? - dorzuca drug towarzysz.

Młody komunista rosyjski nie potrzebował dopowia­
dać swej myśli Gdy nastęnie dziennikarz fraticuski w N.ż- 
nym Nowogrodzie zwrócił się do jakiegoś prowino.onal- 
nego dygnitarza świeckiego, usłyszał to samo

Nikł się nie przejmuje losem dzieci „bezprizornych" 
(pozbawionych opieki). Kto wyżyje i dorośnie, ten Dójdzie 
do woiska lub znajdzie robotę w fabryce.

A  kto nie wyżyje....
—  „Dobór naturalny" —  konkluduje dygnitarz pro 

wincjonalny —  „Mamy ważniejsze rzeczy na głowie!'
Ważniejszą, oczywiście, jest rzeczą pędzenie rzod­

kiewek zapomocą elektryczności. Nie to, co „burżuazyjni" 
Niemcy, którzy rzodkiewkę produkują poaawnemu w in 
spektach lub w zagonach, bez żadnej pomocy elektrycz­
ności.

O dzieci bezdomne —  mniejsza. As.
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Potwornie rozwielmożnione i zwalcza,ace się wszel- 
kiemi środkami partje polityczne, używające obok polii}cz 
nej również sccjalnei demagogji w najgorszym gatunku, óo 
prowadziły m asy  robotnicze do stanu wrzenia. Obok cał­
kowitej niemocy parlamentu, szarpanego wewnętrznemi 
walkami stronnictw,-.—  zaogniła się niesłychanie walka 
pomiędzy parlamentem i dworem królewskim. W  tym sa­
mym czasie ożywił się ruch separatystyczny mniejszości 
narodowej katalońskie;, posuwającej się do aktów ostregu 
sabotażu.

Gabinety hiszpańskie zmieniły się w tym cza; e z 
szybkością kinematograficzną. Złośl:v,i twierdzili że król 
Hiszpanji cały swój czas poświęcił podpisywamu dekre­
tów, zwalczających jedne gabinety ministrów, a mianu­
jących inne.

Żaden jednak rząd me mógł sobie dać rady z rozsną- 
cera: trudnościami. Organy państwowe zostały spara’iżo- 
-wane całkowicie. O rządzeniu w prawdziwem tego słowa 
znaczeniu nie mogło być mowy, a smutna ta sytuacja Hisz 
panji uwydatniła się jeszcze rozpaczliy iei na tle taktu, iż 
właśnn w tvm samym czasie armja hiszpańska prowadzi­
ła nieustaiącą już prawie wojnę w Marokku, nie.mogąc 
od kilku lat opanować partyzantki zbuntowanych szcze­
pów arabskich.

Armja hiszpańska nie oparła się w owym czasie rów 
meż destrukcyjnym wpływom rozwydrzonych stronnictw 
pohtvcznvch Dochodziło więc do paradoksalnej sytuacji, 
w której me pozostawała niemal już żadna ostoja, o którą 
rozhićby się mogły wzburzone fale anarchji, szturmujące 
fundamenty starego królestwa Hiszpanji.

Na szczęście ocalała jedna jedyna, drobna napozór 
w y s p a  wśród tego morza wzburzonych elementów polity­
cznych. Tam, gdzie antypaństwowe knowania najostrzej 
się przejawiały gdzie ruchy społeczne klasy robotniczej, 
pouiudzonef demagogiczną agitacją, splatały się w piekiel­
ną kakofonję polityczna, —  stał garnizon w Barcelonie, 
najspokojniejszy, namardziej godnie stawiający czoło wa­
lącym w państwo i w woisko partyjnym taranom.

Generalnym gubernatorem Katalonji, wodzem tego 
garnizonu był generał Primo de Rivera.

Potomek starej rodziny anda lu zy jsk ie ), człowiek wiel 
kiego spokoju, opanowania, żelaznego charakteru i w iel­
kich zdolności, wyposażony ponadto w magnetycznie dzia­
łający. dar krasomówstwa —  stał w Barcelonie w pogo­
towiu na wezwanie królewskie.

Otoczonych gronem oddanych mu całkowicie ludzi, 
patrzących otwartemi oczami na tragiczną sytuację ojczy­
zny, nienawidzącym partyjnego warcholstwa i pogardza­
jących głęboko targowiskiem niskich instynktów,, jakiem 
stal się Parlament hiszpański —  generał Primo de Rivera 
bvł w danej chwili jedyną ostoją myśli państwowej.

Mając z jednej strony wzburzone morze polityków 
bez czci i wiary, a z drugiej człowieka tego pokroju, co 
Primo de Rivera, —  król hiszpański nie mógł długo wa­
hać się, tembardziej, iż każdy dzień przybliżał ostateczny 
momert grożącego rozpadnięcia się państwa.

astąpił przewrót. Generał Primo de Rivera -— po 
dwuch dniach —  isko premjer-dvklator —  dzierżył już w 
swem ręku formalnie rząd} Hiszpanii, ażeby po kilku ty­
godniach objąć je już zupełnie i niepodzielnie, pozostawia­
jąc królów niemal tylko formalne pozory wtadzy.

Obejmując wiadzę w sytuacji skrajnie złej —  musiał 
pruno de Rivera chwycić się środków równie skrajnych. 
Zamknął parlament, nałożył kaganiec rozwydrzone; pra­
sie. zamknął nieokiełzane dotychczas dz^nnili i czaso­
pisma opozycyjne. Żelazną miotłą jął czyścić Hiszpanję i 
miał po roku rezultaty tej działalności Hiszpanja podźwi- 
gnęła się z upadku moralnego i materjalnego. Triumf dy­
ktatora byt olbrzymi > zasługi jego dla swej ojczyzny pozo­
staną w Ijm  kierunku niespożyte.

ezeli załamał się wkońcu, to załamał się jednak nie 
na tej swojej działalność’ Błąd ,ego leżał gdzieindziej. —  
Stałe ponv yżczanic podatków —  to była metoda, której 
p< a ,ego dyktatorskim rządem nie hołdował m i nie hoł­
duje nikt rozumny w Europie. Dyktatorowi Hiszpanji za­

brakło tej odwagi, czy też tej głębokiej myśli państwowe,, 
ażeby —  tak, jak to mają odwagę czynić w Polsce rządy 
pomajowe —  obmżyć wydatki państwowe, drogą obniże­
nia podatków i świadczeń ludności na rzecz Państwa.

Primo de Rivera, człowieK mający w swem  ręku wła 
dze, popełnił ten sam bład. iaki przed majem 1926 popeł­
niały wszvstkie rządy sejmowe.

Musiał odeiść. I wkrótce po odejściu zmogła go upór 
czywa i długotrwała choroba YigiL

Zakładanie sadu.
(Ciąg dalszy)

Gruszkom najlepiej odpowiada położenie ciepłe, sło­
neczne i zaciszne. Najlepiej czują się w miejscach otoczo­
nych od północy i zachodu budynkami, a odsłoniętych od 
południa i wschodu.

Ziemię lubią ciepłe, lżejsze i łatwo się nagrzewające. 
Na gruntach ciężkich i zbyt wilgotnych lub Dodmokłych 
cierpią od pasożytów, łatwo przemarzają . dają owoce ue 
dorodne. Najlepszym gruntem dla grusz są ziemie lekkie 
glinki, ziemie Iossowe i mutki —  dobrze rosną również na 
ziemiach piaszczystych, byleby rie za jałowych i nie za- 
suchych.

Śliwy. Śliwy lubią wilgoć w powietrzu, a jeśli arzy- 
tent mają dużo słońca, dają owoc nadzwyczaj p.ękne i 
zawierające spory procent cukru. Wymagają i gleb dosta­
tecznie wilgotnych, by mogły zdrowo rość i d orodne w y­
dawać owoce. Najlepiej rosną w zien ach glinkowatych 
z domieszką próchnicy jak emi bywają napływy rzeczne, 
rosną też dobrze na ziemiach cięższych, glinach, ziemiacł 
torfowych, a nawet piaszczystych, byleby me zasuchych. 
Śliwy najwięcej znoszą wilgoci w ziemiach to też należy 
je rozmieszczać w sadach tam, gdzie jest teren najwyższy 
i zawsze od strony północnej ’

Czereśnie. Czereśnia w przeciwieństwie do śliwy lu­
bi powietrze suche i ciepłe, W ięc te i należy je sadzić w- 
miejscach otoczonych —  najlepiej w pobliżu grusz

Najlepsze ziemie dla czereśni, to są lekkie glinki — 
przepuszczalne, dostatecznie żyzne, lub ziemie piaszczysto 
gliniaste. Nie boją się przytem gleby, zawierającej dużo 
wapna, a nawet udają się w gruntach dość silr ie wapien­
nych i kamienistych

Z powyższego wynika, że mało się różni od wyma­
gań gruszy,

Wiśnie. Wiśnie udaią się u nas w każdem położenia 
i na glebę nie są wybredne. Rosną najlepiej na ziemiach 
lekkich, gliniastych, średnio wilgo.nych i zawierających 
umiarkowana ilość wapna, jednem słowem w ziemiach na­
dających się dla hodowli wszystkich drzew owocowych. 
Rosną dobrze w glebach wapiennych, ale wymagają w ię­
cej wilgoci w glebie niż czereśnie czy grusze.

Brzoskwinie i morele sadzimy zazwycza pod mura- 
mi i parkanami z wystawą oołudniowo-wschodnią lub po­
łudniowo-zachodnią. W  wyjątKowo tylko ciepłych i korzy­
stnie położonych okolicach (jak Okopy św. Trójcy), sadzo­
ne bywają, jak inne drzewa na wolnem powietrzu. Ziemię 
wymagają ciepłe, pulchne, jakiemu bywają lóssy, lekkie 
glmki, lub ziemie piaszczysto-gliniaste.

Wspomnieliśmy powyżej w jakiej glebie nailepiej i 
najzdrowiej rosną rożne rodzaje drzew owocowych.

A  teraz przejdziemy z kolei do omówienia dalszej 
techniki założenia sadu

Majac zanuar zakładać sad, musimy przedtem w y­
brać odpowiednie miejsce pod drzewa, oznaczyć odległość 
kopami i zaprawy dołów, wybrać odpowiednie odmiany 
di zew i porę sadzenia.

Przygotowanie gleby pod przyszły sad, polega prze- 
dewszystkiem na starannem j dokładnem odchwaszczeniii 
i wynawoźemu nawozam organicznemu Czynność tą wska 
zćuiem jesi wykorzystać na rok przed sadzeniem Poczem 
przvstąpimv do wyznaczenia rzędów i miejsc pod drzewa
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Najodpowiedniejszym kierunkiem rzędów drzew jest kie­
runek z południa na połnoc i ze wschodu na zachód. Tak 
posadzone drzewa są dobrze osv. ieilone i mają przew.ew 
powietrza. 4

Sadzić jest nailepiej w kwadrat, gdyż ułatwia się w 
ten sposób późniejszą obróbkę konną.

Odległość pomiędzy drzewami nie zawsze bywa je­
dnakową, bo im gleba w sadzie jest lepsza tern drzewka 
sadzimy rzadziej, ażeby buniej sie rozkrzew iały^w zie­
miach uboższych w składniki pokarmowe, sadzimy drze-* 
wa gęściej, gdyż w tych warunkach słaL iej się rozrasiają. 
Zatem sadzie dizewka w następujących odległościach: —  
Jabłonie wysioko-pienne sadzić od 10— 12 m., pienne od 
S— 1U m., nisko-pienne (krzaki) od 4—6 m., gruszki wy- 
soko-pienne (stożki) od 4— 5 m., czereśnie od 6— 9 m., — 
wiśnie od 5— 7 m., śliwki od 5 —7 m., orzechy włoskie od 
12 do 18 m., brzoskwinie i morele od 3--5 m.

(Ciąg dalszy nastąpi) 
Antoni Gładysz 

Instruktor Ogrodnictwa 
(TarnowJ.

ROZMAITOŚCI
INTELIGENCJA PSZCZoŁ.

Znaną jest rzeczą, że niektóre owady wykazują zna­
cznie większą inteligencie, niż przedstawiciele kręgow­
ców stojących pozornie na wyższym stopniu rozwoju. Zna­
na jest zwłaszcza intehgencjr pszczół mrówek żyjących 
w gromadach zorganizowanych na zasadzie monarenisty- 
cznej, a liczących do 100.000 osobników.

Dokonano bardzo licznych doświadczeń Jla pozna­
nia inteligencji pszczół. Już dawniejsze doświadczenia udo 
wodniły, że pszczoła znakomicie się orjentuje Oddala się 
na kilka kilometrów od ula i zawsze do niego powraca. 
Kiedy w nieobecności pszczół ul przysunięto o metr, —  
pszczoły powracające zatrzymywały się dokładnie w tern 
miejscu, gdzie poprzednio stał ul. —  Zdaje się z tego w y­
nikać, że podstawą zmysłu orientacyjnego nie jest wzrok, 
lecz inne jakieś wyczuwanie odległości

Dziwnie zmysł pszczół dla geometrji pozwala jej na 
budowanie idealnie regularnych sześciobocznych komórek

Monachijski Instytut Zoologiczny robił ostatnio do­
świadczenia ze zmysłem czasu u pszczół Miały one prze- . 
bieg następujący- codziennie o lej samej godzinie napeł­
niano miseczkę pokarmem dla pszczół; pszczoły, które 
do mej przylatywały znaczono kropelką laku. Prze^ dwa 
tygodnie pszczoły zjawiały się nieregularnie, ;aduak już 
po tym czasie przylatywały prawie wszystkie tylko o tej 
określonej godzinie. Teraz dopiero eksperymentowanie się 
zaczęło: wystawiono miseczkę próżną, a pszczoły mimo 
to się zjawiły. Dawano im jedzenie kilka razy dziennie i do 
tego jedzenia szvbko się przyzwyczaiły. Cieką wem jednak 
jest, że reagowały tylko na regularny podział dnia 24-go- 
dzinnego. Przelatywały zatem co 8, 6, 4, 3 lub 2 godzmy, 
natomiast nie mogfy przyzwyczaić się ocf przerw 5 i 7 -go­
dzinnych

Doświadczenia z barwami wykazały, że pszczoły roz 
różniają wszelkie barwy zachodzące u kwiatów i to nawet, 
we wszelk.ch odcieniach.

KOLCNJE ROŻNYCH PAŃSTW  PO W O jNIE /  
ŚWIATOWEJ.

Stan posiadania poszczególnych mocarstw Europy 
i Ameryki na polu kolonjalnem przedstawia się następu­
jąco: Największe posiadłości zamorskie (włączamy do nich 
kraje „mandatowe" oraz protektoraty) ma W ielka Bry- 
tanja; obejmują one przestrzeń 32.80(1.000 kim. kw. (me- 
tropolja liczy 244.000 kim. kw.). Di ugfe miejsce zasnuje 
Francja, posiada ona 11.547.000 kim. kw kolor ij, protekto 
ratów i mandatów, podczas gdy metropolja zajmuje prze­
strzeń 551.000 kim, kw. Na trzeciem miejscu stoi Belgja, 
posiadająca 2.439 000 kim. kw ziemi kolonjałnych (metro-

polja liczy zaledwie 35,000 kim. kwr. powierzchni). Dalej 
idzie Portugalja. 2,429.000 kim. kw. (metropolja 89.000), 
następnie Wiochy 2.270.000 (metropolia 3i0.0001, Dania 
2,175.000 (metropolja 43.000) Holandja- 2.C30.000 kim. kw 
kolonij (metropolja zaledwie 34,000), Stany Zjednoczone 
A. P.: 1.856.000 (metropolja a więc terytorium Stanów li­
czy około 8 mil; kim. kw.), Hiszpanja, ongiś wielka potę­
ga kolonjalna, posiada obecnie zaledwie 347,000 kim. kw. 
posiadłości zamorskich (metropolja 498 u00).

„Ludnościowo' sprawa przedstawia się nieco inaczej. 
Pierwsze miejsce —  podobnie jak pod względem teryto­
rialnym —  zajmują posiadłości zamorskie Wielkiej Bry- 
tanji, liczące ogółem 426 mil;, mieszkańców, podczas gdy 
metropolja brytyjska liczy ich 45 i pół milj. Zaraz zo An- 
glją kroczy Francja: jej kolonje zamieszkane są przez Ol 
milj. ludzi (metropolja 41 mil, ). Trzecie miejsce zajmuje 
Hoiandja posiadająca 51 i pół milj. ludności kolonjalnej 
(metropolji 7 : pół nJlj ). Dalej idzie Japonja: 25 i pół mi- 
Ijona (metropolja 61 m nj). Stany Zjednoczone A. P .: 13 
i poł inilj. (metropolja około 12f milj.). Belgja 11 i pół mi­
liona lmetropolja około 8 miłj.l. Portugalja 7 i jedna czwar­
ta milj. (metropolja 6 milj.). W iochy około 2 mibony (me­
tropolia 40 milj.). Hiszpanja posiada 1 i pół miliona ludno­
ści kolomalnej (metropolja 22 miljony). Danj,i 38.000 fme- 
tropolja 3 i pół miljona).

Niemcy powojenne zupełnie kolonii nie posiadają.

KLEJNOTY" W  ŻOŁĄDKU ŻARŁACZA MORSKIEGO,
Z Guayacjuilu, w Ekwadorze (Ameryka południowa), 

donoszą do dzienników londyńskich, że w żoiądku złowio­
nego na wysokości wysp Galapagos włócznika znaleziono 
szkatułkę, zawierającą trzy naszyjniki z pereł, dwa ozdo­
bione rubinami i djamentami, zegarki damskie, łańcuch zło 
ty, trzy branzoletki i wisiorek szmaragdowy.

Opia tych klejnotów, znalezionych w tak niezwykły 
sposób, rozesłano z Guayaquilu przez radjo.

Jak przypuszczają, szkatułka była własnością jakiejś 
pani, która skoczyła z nią do morza podczas ‘katastrofy 
okrętowej, a przepływający właśnie włócznik połknął 
szkatułkę

V. łócznik albo miecz (Xiphias gladius) jest wielką ry­
bą, sięgającą 5 metrów długości, a której górna część pa 
szczy wydłużona jest w kształcie włóczni do połtora me­
tra długości. Ryba ta spotykana też jest w morzu Ś>-ód- 
ziemnem.

Wynalazki, cuda techniki,
ODKRYCIE NOWEJ WIELKIEJ PLANETY NASZEGO  

s y s t e m u  s ł o n e c z n e g o .
Amerykańskie obserwatorjum astronomiczne Lowella 

w stanie Arizona zawiadamia, iż dokonano tam odkrycia 
nowej dziewiątej planety naszego systemu słonecznego. 
Planeta ta jeszcze nie nazwana, znajduje się poza ostatnią 
ze znanycn dotąd planet NeDtunem. Przedstawia się ona 
jako gwiazda 15-tej wielkości, a zatem jest niewidoczną 
dla nieuzbrojonego szkłem oka. ,

W  każdym razie astronomowie amerykańscy uważają 
to odkrycie za jeden z najdonioślejszych wypadków w tej 
dziedzinie od czasu odkrycia Neptuna w ?, 1845,

Planeta ta odkryta została jeszcze 21 styczma, astro­
nomowie jednak wstrzymali się od ogłoszenia tej wiado­
mości, dopóki nie zostana ustalone odnośne daty.

Odkrycie jej nastąpiło przy pomocy teleskopu o trzech 
ogniskach i mezbyt silnej soczewce o śreanicy 13 cali, 
oraz przy pomocy filmu fotograficznego, ra którym nowa 
planeta widoczna była w postaci jasne’ plamy.

Wedle obliczeń astronomow, odległość planety ta; od 
ziemi jest 45 razy większa aniżeli ziemi od słońca Planeta 
ta ma być większą od Jowisza.

Odkrycie to powiększa nasz system słoneczny prze­
strzennie o ’edną trzecią.

KATOLICkl" Nr, 13.
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Zmarły astronom Lowell, założyciel wspomnianego 
obserwatorium amerykańskiego, iuż przed kilku laty prze 
widywał istnienie i położenie obecnie odkrytej planety 
PRZY POMOCY ELEKTRYCZNOŚCI MOŻNA NAWET... 

k a r m ić  r y b y .
Elektryczność znajduje zastosowanie w takich nawet 

dziedzinach, w których sam pomysł wprzągnięcia do pra­
cy elektryczności już był wynalazkiem. Dość wspomnieć 
o inkubatorach elektrycznych, z powodzeniem wyręczają­
cych kury w wysiaaywatniu kurcząt Nie mniej pomysło­
wym jest wynalazek, zastosowany po raz pierwszy w je- 
dnem z miast amerykańskich, a użvwającv elektryczności 
do tak specjalne] bądź co bądz tunKcji, jak karmienie ryb.

Ponad powierzchnią wody zarybionego stawu w miej­
skim narku zainstalowano szereg lampek elektrycznych, 
otoczonych drobnym.wodotryskiem. Owady nocne, przy­
ciągnięte światłem ukrytych w zdradliwych wodotryskach 
lampek, lecąc ku światłu padają w wodotrysk i strącone 
siłą wody spadają do stawu, stając się zdobyczą czyhają 
c"ch na nie rybek, które podobno orzepadaja za tern sma- 
kowitem pożywieniem.

WIECZNA LAM PA ELEKTRYCZNA
Znane są używane do reklam żarówki elektryczne, 

wypełnione gazem neonem lub argonem, które pod wpły­
wem prąau zmiennego o wysokiej częstołliwości wysyła 
delikatne i piękne smugi światła

Na tem polu obecnie posunięto się dalej Nowa lampa 
elektryczna wypełniona rozrzedzonvm  neonem Dosiada 
kształt kul: i zupełnie nie łączy się z jakimkolwiek prze­
wodem  i lektrycznym, nie zawiera w swej budowie naj- 
mnit szei cząstka metalu

Gdy się taką lampę ułoży mieJzy dwoma zwojami 
elektromagnesu, przez które przepływa prąd zmienny, 
wówczas powstają w lamoie poteżne fale świetlne.

Lampe tego systemu nstay. łono już w Ameryce na 
wieży w Shenectady Świec ona tak 'asno, że w odległo­
ści trzech kilometrów można czytać gazetę. Lampę taką 
można uważać za lampę wieczną, gdyż poza stłuczeniem 
nie może się w żaden sposób zepsuć.

SPRAWY GOSPODARCZE,
JACY EMFRYCI B, PANSTW  ZABORCZYCH MOGa ! 

OTRZYMAĆ WYŻSZE EMERYTURY?
Ministerstwo skarbu zauważyło, że zarówno władze, 

jak i osoby zainteiesowane nie czynią należytego użytku 
z pos anowienia ait. 82 ustawy emerytalnej z dnia 11 -go 
grudnia 1923 r., według którego Rada Ministrów może na 
wniosek ministra skarbu podwyższyć zaopatrzenie emery­
talne do pełnego stuprocentowego wymiaru emerytom, 
któ”zv pełniąc służbę w b. państwach zaborczych, zasłu­
żyli su Ha narodu i państwa polskiego.

V "Dec tego zaintei esowani mogą zabiegać o taką 
podwyżką, o He udowodrią, że w czasie służby zaborczej 
należeli do pewnych instytucyj polskich niepodległościo­
wych, narodowych łub społecznych.

' 'owodami takimi będą następujące stowarzyszenia: 
Zw. Strzelecką Zw. walki czynnej, Drużyny strzeleckie, 
dalei instytucje polskie, rp. Tow. naukowe, T. S L., Kasa 
Mianowskiego,, Polska Macierz Szkolna, Kotka Staszica 
i t. p.

MILJONY NA BEZROBOTNYCH.
Ze względu na wzrosl bezrobocia i konieczność w^ 

placania bezrobotnym zasiłków, postanowiło ministerstwa 
skarbu wyasygnować dla Funduszu bezrobocia kwotę 10 
miljonów zł. ze środkow, jakmmi Fundusz bezrobocia dy­
sponuje w skarbie państwa.

NADW YŻKA W YW OZU NAD PRZYWOZEM O 36 
MILJONÓW ZŁOTYCH.

, edług tymczasowych obliczeń Głównego Urzędu 
Statystycznego, bilans handlu zagranicznego Polski (łącz­

nie z W. M. Gdrńskieml przedstavriał się w lutym br jak 
następuje: Przywieziono w lutym br. 281.412 tonn towa­
rów. Wartość przywozu wyniosła 181.669 tys. zł W yw ie­
ziono 1,574.338 tonn towarów Wartość wywozu wyniosła 
218.092 tys. zł. Saldo doc’atnie bilansu handlu zagraniczne 
go w lutym br. wyniosło 36.423 tys. zł.

PRODUKTY MLECZNE W  BILANSIE HANDLU ZA  

GRANICZNEGO POLSKI.
Rozwój mleczarstwa w Polsce, pomimo różn\ch me- 

domagań, wykazuje coraz większe postępy i wybija się na 
czoło życia gospodarczego Polski. Wyrazem tego jest 
wzrastający wywóz produktów mlecznych, z których wy 
wozimy: masło, twaróg i różne sery.

W ywóz produktów mlecznych
Rok w tys. zł. w proc ogólnego wywozu

1926 28.903 1,29
1927 43.275 1,72

, 1928 70.351 > 2,80
1929 91.066 3,24

Dominujące znaczenie w eksporcie produktów mlecz­
nych ma masło, którego eksport wzrasta szybciej niż iu- 
nych produktów i dlatego też zagadnienie eksportu pro­
duktów mlecznych sprowadza się w rzeczywistości do za­
gadnienia eksportu masła. «

W ywóz masła.
Rok Ilość w kwintalach Wartość w tys. zł
1926 55484 * 23.623
1927 73761 39.562
1928 109744 66.370
1929 • 150813 88.368

Masło wywozimy do: Anglji, Austrji, Czecnosłowacji, 
Danji Francji, Niemiec, Rosji, Szweci Dodalniem zjawi­
skiem w handlu zagi anicznym jest wzrost eksportu masła 
do Anglji. Rynek angielski jest co do ilości drugim z rzę­
du odbiorcą naszego masła. Pierwsze pod tym względem 
miejsce zajmuje rynek niemiecki
Rok Wywóz do Niemiec W ywóz do Anglji (w kw:ntal.]
1926 4278b 3453
1927 58719 ‘ 7*49
1928 93297 12801
1929 110030 '■ 35394

Jeżeli chodzi o procentowy udział wywozu ao Anglji 
i Niemiec w stosunku do ogólnego wywozu masła w po­
szczególnych latach, to przedstawi się on w SDOSÓb na­
stępujący: W ywóz masła do Anglji i Niemiec w proc. ogól 
negn wywozu masła:

Rok wywóz dn Niemiec : wywóz do Anglii

1926 5 j 77,1 1 6,2
1927 i 79,i  ' 10,1
1938 85,C iU ,7
1929 72,9 23,5

Z zesiawema powyższego wynika, ?że na pozostałe 
rynki wywozimy niewielkie ilości. Świaaczy to o wycofy­
waniu się masła polskiego z szeregu rynków, na które po­
przednio dostarczaliśmy pewne ilości. Chodź tu przedt- 
wszystkiem o Austrje, która importowała z Polski■

. w roku 1926 — 7424 q
w roku 1927 —  5823 q
w roku 1928 —  1241 q
w roku 1929 —  782 q

Podobna jest sytuacja z eksportem w Czecnosłowacu 
oiaz do Szwecji, dokąd wywóz masła maleje. Zaznaczyć 
należy, że największy europejski producent masła Danj i 
importuje masło z Polski- w roku 1928 przyy :.uzła z Pol­
ki 375 kwintali, zaś w roku 1929 —  1603 q. Masło przy­
wożone z Polski konsumują Duńczycy, .natomiast masło 
własnego wyrobu, posiadające wyrobioną markę zagrani 
cą, wywożą dc Anglji.

i—oo—
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Odpowiedź P. P. Endekom.
Tak „Gazeta Warszawska** jak i „Pielgrzym** napadły 

na „Lud Katol.“ i posłów kat.-ludowych ordynarnemi prze 
zwiskami z powodu art. wst. zamieszczonego w  10 nume­
rze „Ludu Kat." pt.: „Żydzi i Pająki**,

Otoż spokojnie, bez wyzwisk, godnych uliczników, a 
nie poważnych pism codziennych, komunikujemy pp. En­
dekom, że ,ak dotychczas p. Trąmpczyńsk nie zaprzeczył 
nigdzie temu, że głosował w Reichstagu za budżetem w o ­
jennym Niemiec, gdyż głosował za nim rzeczywiście, a b. 
cesarz W  Ihelm dziękował posłom za tę przysługę. To 
Fakt! Co do nas, to zestawiliśmy tylko te dwa fakty. Że 
wyszło to nie bardzo pochlebnie dla pana protegującego 
posła Pająka, to już nie nasza w tern wina

Radzimy tylko różnym „Gazetom Warszawskim" i 
„Pielgrzymom" nie wychodzić z równowagi gdyż redakto­
rzy tych pism nie są nietykalni, jak pewien poseł, autor 
tych wyzywań w „Gazecie Warsz ' Redakcja

Z naszych kresów.
Katolicy na kresach wschodnich są naturalną twier­

dzą chroniącą nas murem serc i dusz wiernych Polsce 
przed najazdem idei bolszewmkich. Trzeba, żeby o te 
twierdze dbała cała Polska.

Tymczasem, jakże często zapominamy o naszych bra­
ciach osadnikach, o katolikach, którzy tam daleko bory­
kała s;e z nędza i nie są wstanie utrzymać placówek reli- 
gi:nych i narodowych.

W  Horodnie ob. Stohna na Polesiu jest jedna taka 
nlacówka, która pilnuje dzielny kapłan unicki ks. Mi :hat 
Knurenko. Żyje on wśród swoich parafjan i naszych osad­
ników luHany bardzo, lecz biedny. Obok zaraz cerkiew 
prawosławna bogata i zasobna odbija kontrastem od ubo­
giego starożytnego kościółka katolickiego, w którym kró- 
lu;e starożytny obraz polski Najświętszej Panny.

W  maju ks. biskup Piński ma poświęcić odnawiany 
obecnie kościółek, lecz ubodzy parafjanie i ksiądz nie mo­
gą zdobyć się na baldachim.

Apelują więc nasi osadnicy z p. Grzegorzem Kmieć, 
kicm na czele, bv Rodacy przyszli z; pomocą tej placówce 
katohcyzmu i polskości na kresach. Każdy datek lub ofia­
ra w postaci sprzętów liturgicznych, jak np. baldachim, bę 
dzie z wdzięcznością przyjęta.

Powstała również w Horodnie bibljoteka polska po­
trzebuje książek treści patriotycznej, popularno-naukowe 
i rchgijnej. więc prosimy Czytelników „Ludu Katolicl ie- 
go", by na ręce Redakcji nadsyłali te zbedne często i ni­
szczące się w  domach kriążki, które na kresach spełnią 
wielka i dobroczynną role

W zvw am v wiec was Bracia Rodacy', nie zaoominaj- 
cie o kresach! M.

KRONIKA
KALENDARZ TYGODNIOWY.

Marzec.
30 Niedziela: Zozym ; Jan.
31 Poniedziałek- Kornelji i Balbiny.

Kwiecień.
1 Wtorek: Teodory m.
2 Środa: Franciszka z P.
3 Czwartek: Ryszarda bw.

4 Piątek: Izydora
5 Sobota: Wincentego F. f

W YROK ŚMIERCI W  CZORTKOWIE Onegdaj od­
była się przed sądem przysięgłych w Czortkowie rozpra­
wa karna przeciw Józefowi Kozaczkowi, zasobnikowi, lat 
23 z Wresztowiec, pow. Trembowla, oskarżonemu o zbro­
dnię pospolitego morderstwa, popełnionego na całej s,vej 
rodzinie, składającej się z 6 osób, a to: ojca śp. Iwaua K o­
zaczka, siostry śp. Tekli Kozaczek, drugiej siostry Anny, 
zamężnej Jakimrszyn, szwagra Uęnytra Jakimyszyna

i dwojga ich dzieci Iwana i Stefana Jakimvszynów.
Tło całej tej tragedj. przedstawia się następująco:
W e wtorek dnia 6 sierpnia ud. roku miął odbyć się 

ślub najmłodszej córki Iwana Kozaczka (s io s try  oskarżo­
nego), czyniono ku temu wielkie przygotowani. Radość 
jednak oica nie byda zupełna, gdyż między ojcem a synem 
dochodziła' często do sporów na tle majątkowym, w re­
zultacie czego resztę majątku zapisał ojciec najmłodszej 
swej córce, o czem oskarżony dowiedział się dopiero w 
przeddzień ślubu. Wśród tak najrężonych stosunków miał 
odbyć się ślub śp. 25-letniej Tekli Kozaczek.

W  krytycznym dniu w nocy oskarżony wstał cicha,- 
czem, chwyc>ł za siekierę, leżącą na podworzu obok cha­
ty, kilkoma uderzeniami w głowę zamordował swego ojca, 
śpiącego wówczas w stodole, następnie udał się do chaty 
i siekąc w prawo i w lewo, wymo!rdojvał wszystkich Nie 
obeszło się również bez walki, stoczonej między nim a 
ofiarami. Następnie przebrawszy się w inne ubranie (spe­
cjalnie jeszcze przedtem kupione) obmył się. wypiął skrwa 
wioną koszulę i dla zmylenia śledztwa, schował zwłoki 
szwagra w stóg siana, a sam położył się spać oboK cie­
płych jeszcze zwłok pomordowanych,

Ni rozprawie oskarżony pizyznał sie do zamordo­
wania szwagra, oskarżając go równocześnie o zabit ie resz­
ty rodziny. Świadkowie zeznawali obciążająco. Trybunał, 
któremu przewodniczył s. s. o. Jednak i wat. s. s. o. Reck 
i Smereczyński, uznał oskarżonego winnym 6-krotnego 
morderstwa i zasądził na karę  śmierci. Oskarżony przyjął 
wyrok obojętnie.

W  KŁÓTNI O PIŁKĘ NOŻNą ZAM ORDOW ALI 
CZŁOWIEKA. W Starzewie pow. kartuskiego doszło do 
wstrząsającego morderstwa na tle rowvdrzenia sportowego

Trzej tamtejsi piłkarze rozpoczęli między sobą kłó­
tnię o gola, w czasie której doszło do bójki. Bracia Fran­
ciszek i Jozef Butowscy, wyrwawszy z parkanu sztachety, 
rzucili się wspólnie na 26-letniego Beniowskiego, rozbiła 
iąr mu czaszkę.

Bemowski zginał na miejscu.
Napastników aresztowano, oddajac ich do dyspozycji 

sadu’ w Kościerzynie.

FCHO IMIENIN M ARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
W  dniu 19 marca br. odbyła się w Brzesku wielka uroczy­
stość ku czci Marszałka Józefa Piłsudskiego.

V' przeddzień uroczystości o godzinie 7 wieczorem 
odbył się uroczysty capstrzyk; pluton „Strzelca" przy 
dźwiękach muzyki gimnazjalne] przemaszerował ulicaim 
miasta.

Vi dniu 19 bm. nabożeństwo w kościele parafialnym; 
brały udział oddziały „Strzelca", P. W „  szkoły  średnie i 
powszechne oraz inne Stowarzyszenia. W  czasie nabożeń­
stwa oddziały Strzelca sformowały w ieden pluton honoro 
wy pod dowództwem powiatowego komendanta oddziału 
strzeleckiego —  porucznika rez. Kapustki Wojciecha, pre­
zentował broń.

Po nabo: sństwne przemówi nie okolicznościowe na 
rynku wygłosił piofesur gimr.. Patolski Ignacy. Następnie 
pochod udał sie do sali Sokoła, ujdzie w przepięknych sło­
wach przemówił starosta brzeski, p. Hafaciński.

Generalny Sekretarjat P, S, K. L. dziękuje staropol- 
skiem „Bóg zapłać" tvm licznym Czytelnikom „Luou K a ­
tolickiego", którzy nadesłali składki na Fundusz Organi­
zacyjny P. S. K. L. W  następnym numerze „Ludu Katolic­
ki go" ukaże się lista tych gorących i szczerych zwolen­
ników naszej wielkiej idei.

Gen Sekretarj'at P, S. K. L.

NA ULICY
— Czego chcesz, chłopcze?

-  Proszę pana o ogień do papierosa, bo mi nie po­
zwalają jeszcze zapalać zapałek.
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P  O  W  S  I  \ T O
H U M O R  I S A T Y R A  P O L I T Y C Z N A

JaKośmy to Dziadkowi na imieniny ̂ winszowali.

Zebrały sit; prawowierne sanatory ze mną na Tadku, 
jak zwykle jestem człek skromny i nie pchom się na pierw 
sze miejsce — i poszły winszować Dziadkowi.

Powiesili wielki obraz, jako, że Dziadek jest osobą 
niewidzialną a jacy legendą, jako mówią endeki, ubrali 
go chorągiewkami i piękne kwiatki powstawiali przed 
obrazkiem Dziadkowym, żeby mu pachło i żeby nie kre 
cii nosem, kje* mu bedziem\ winszowali.

Jako, że Dziadek lubi dzieci, chciały pumektóre win- 
szowmki poubierać się w ma,teczki i dziecińskie podbród­
ki, ale dali spokój, bo nradjili, że obraz —  to wse obraz, 
choćbv i Dziadkowy nic widzieć nie będzie

Na pierwszy ogień poszedł strzelec Stanął ci on bie- 
doczek przed fotografiją Dziadkową i zacukał się i ledwie

z onego moresu wyseplenił: „Winszuję, winszuję, winszo 
wać nie przestanę, —  popóki coś nie dostanę".

Dalej syćko zapomniał i musiał odejść.
Drugi po nim, jak>si gruby pon, podobny do Jasia 

Stapińskiego, może to był on a może nie on „kto ta wie ? 
szurgnął nogami i tak rzekł:

„Ja z czwarty brygady,
Nie umiem v inszować 
Tylko, gdzie się każesz,
Będę Cię całować"

Z uciechy, że tak fajnie poszło zapomniał się tak, żc 
laurką, co ją w garści trzymał nos se b edoczek utarł.

Przyszedł pon, konserwatysta i monarchista pewni­
kiem, do tak począł winszować:

„Życzę szczęścia, zdrowia, fortuny 
A  przed śmiercią królewskiej koniny 

Ja już powinszować nie mogłem, bo za dźwierzami 
.okrutny hałas robiły endeki i insze praworządne przedmą 
jowe chrobaczki krzycząc co sił: „Niech żyje P a .ą ł ", —  
„Niech żyje Liebermam ‘ ! „Czesr Ignacowi" jaże szyby 
drżały a portret Dziadkowy trząsł się na1 ścianie, jakby 
się bał. Skończyłem więc corychlei moje winszowanie, bo 
szkoda było długo sie zabawiać, jako, że jak w  onem 
wierszu:

„Gadał dziad do obrazu 
A  obraz ani razu 

tak i teraz Dziadek ani nie kiwnął głową Mam bez to do 
Niego żal! Wicuś. albo Putek kieby mu tak winszowali, 
toby zaraz jakaś koncesyjkę, albo parcelę, albo co insze 
z państwowej kasy dał a ty miel bracie językiem, miel 
i nic!

Wiedza te endeki dlaczego tak krzyczą: „Precz z
Dziadkiem". Ja sam kizyczałbym, l.iehim miał ich ape­
tyt, ale do jadła bez ten post, to ani ochoty ni mom______

W  szKole przy ulicy w ieisKiel
Od wrzawy pęka już głowa,
Hałas, turkot idzie młyński, 

wtem jak bomba gazowa 
Wpada profesor Daszyńsk,.

Z powagą we władczym geście,
Przez tłum do katedry pcha się;
—  Ciszej! —  woła. —  Wszak jesteście 
Nie w wstępnej, lecz w dnigiej klasie!

—  Galeija! uciszcie no się!
No, spokó ! Cóż za gałgaństwo?
—  Trąmpczyński1 nie dłubaj w nosie! 
Powiedz mi. co to jest Państwo? —

Potem Diamanaa, Hartglasa 
W yzyw a na łamigłówki.
—  Państwo, to my, nasza klasa, 
Hukną, jak z dubeltówki

\
Tymczasem klasa się zzyma,
A  wrzawa coraz to rośnie;
Ten tego za włosy trzyma,
Ten temu wymyśla sprosme.

Dalej grzmi Liberman basem, 
Mihmi tenorek Putka,
Pięścią, nelsonem, obcasem 
Toczy się miła dysputka.

—  Państwo, to ia, -  rzecze tamten, 
Tak mawiał Lulu, kroi słońca
— Ach, toś ty taki Korfanty?
Masz pałkę. Patrzcie go, brzdaca!

Pa.ąk wlazł Smole za kołnierz 
Ten ryczy nie swoim głosem,
A Stroński bez skazy żołnier i 
TRżnic w ..klipę z Wickiem Witosem.

Wtem cyt! Szmer i cisza głucha .. 
Nagły termomełru spadek:
Kioś komuś szepnął do ucha 
Magiczne słowo: „Dziadek",
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Ważna wiadomość dla cierpiących!
W sze lk ie  jak.1] na jbardziej u porczyw e 1> ile  reum atyczne, gośc iec , kurcz m ięśn iow y, porażen ie , łam anie w  krzyżach  

bó l g łow y , ból zęb ów  i inne podob n e pi zypad łości usuwa w  zupełności sławny i p raw d ziw y

I C H T I O  M . E N T  O  L  D O  N A P I E R A N I A
edna prc ha wystarczj- aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol jest najepszyn. środkiem 

tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdziwego Ichtiomentolu

Laboratorium apteiti SZYMONA EDELMANA Lwów, ul Teatyhha ió
Wysyła się pocztą za poprzednbin wysyłaniem należytości albo za zaliczką:_

5 flaHonó w z opłaconą pocztą i pakowaniem z ł  13 zł, IG flakonów opłcconą po­
cztą i opakowaniem za 24 zł. 25 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem 53 zł

B L E C N IC E I i m s w w k m i  . tlFM iJYZMBDBk jCDUfl liciiUfA 9 z oi iBm vjvrohu Mra Kr7us?tofnrskifinn i  n t w i l i n  l l LPIJBRAK ifRWI USUW A  
Mra KR7,YSZTOFORSKkEGO

WIND CHINnWO-ZELAZiSTE
*  orJ »m  na m aladze hlsVp<f&Kiej

reguluje słn lości -"^bieoe, dudajc sity, podnieca
"ry b n  przyczyn ia  Krw i, położn icom  za d z i­
w ia jąco  azybK p rzyw raca  aiły, a specjalnie 
polecane przez lekarzy&w chorobach płucnych, po 
przebytych ciężkich chorobach, przy osłabieniu ogól- 
nem, oberwaniu, braku ochoty do życia, nudnościach, 
zawrotach głowy, wyczarpaniu fizycznem i umysło- 
wem. Do nabycia w aptekach i drogerjach gdzie
niema^ zamawiać wprost z fabryki wc własnym 
nteresie, by ustrzec się przed podróbkami — Żądać

1 w yraźn ie  
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO

WINO CHINOWO.ZEUZiSTE
z  O rłem

Ceny z opheoną pocztą i opakowaniem są następujące.
2 fl. mniejtze zł. 6 1 5  fl. mniejszych zł. 13—
1 fl. podwójne zł. 5 R 5 f lr podwójnych zł. 2 2 -

FABRYKA CHEMICZNA

z orłem wyrobu Mra Krzysztoforbkiepo
pod łu g  przep isu  O . N c rb e ta  z P ra g i:

N< i skuteczn iejszy w  bó lach  i kurczach żo łą ­
dka, usuwa z łe  traw ien ia , pobu dza  apetyt, 
n iezaw odn y w  nudnościach, słaboś iach, w y ­
m iotach i om dlen iach  — n ieocen ion y  środ ek  
w  czasie p od róży  i p ie lg rzym ek  oraz w s ła b o - 
ściacn kob iecych . L e c zy  zasta rza łe  rany, 
ow rzod zen ia , usuwa bó l zębów , ga rd ła  dziąseł, 
chroni zęby od  zepsucia. Jako n iezbędn y ś ro ­
dek  d o m o w y  w inien byc w  każdym  domu. 
W  nagłych  w ypadkach  i >ddaje n ieocen ioną 
p rzysłu gę. 2 ądać w yraz'n ie Balsam u K apu cyń ­
sk iego  z orłem  w yrobu  M ra. K rzysztop or­
sk iego , n aś la d ow ri tw o  en erg iczn ie  odrzucać. 

Każda prawdziwa butelKa jest zaopa­
trzona plombą metalową z orłem.

Ceny z op łacona p ocztą  i opakowaniem są następu jące1
2 fi z) f — H lu fl. mniejszych zł. 19.00 
5 fl. zł. 10—  |  20 fl. mniejszych zl. 35.00

Mr KRZYSITOFORSKI, TARNÓW

J  gośc iec , postrza ł, ischias, łam ania, nadw y-
•2 rężen ia , kłucia pow odu , p rzez ięb ien ia  ból

g ło w y , zębów , katar, p rzezięb ien ia , bó le  
J żołądka, kurcze i tp . usuw:

! PAIN EXPELLER Z ORŁEM
% wyrobu Mra Krzyszioiorskippu
ts
.  D u  nabycia  w  aptekach i d rogerja cb , g d z ie  
£  n iem a zam aw iać w prost z  fabryk i — w e
g  w łasnym  in teresie, by  ustrzeaz się p.-zed
£  b e z w a r t o ś c io i r - n i i  n o u ró h H a m k  żądać 
£  w yraźn ie  P a ir  E-cpeller z O rłem  w yrobu  

M ra. K r z y s z to fo r s k ie g o —  naśladow n ictw a  
en erg iczn ie  odrzucać.

Ceny z op łaconą pocztą  I opakowaniem  są następujące;
2 II. zt. 4,50 |  10 fl. zł. 17 —
5 fl. zt. 9,50 I  20 U. Zl. 31 —

UL TOWAROWA L. 2.

i  D OM .MUZYCZNY xj
I G N A C Y C Y P R E S

|  K l i K Ó W ,  S Z E W S K A  1 3 / L K .
W e .isy ła  m andoliny w lcsk i 2 6 — g .

30 zł., k o n certow e .d obn e35  — 46 zł.,
' sk rzyp szko lne ze sm yczkiem  23 z ł.J
,  j  koncert. 30 ,40  ‘ 50 zł., łd a io e ty  8 klap 

33 zł., 10 klap 45., 12 klap 50 zł., 
gitary k o n certow e 40— 45 zł. K o rn e ty  
120 zł.. H arm on je 2 reg is try  29 zł.,
W e d e m  d e  1 rzę d ó w  38 zł dw u e r zę ­
d o w e  55 zł., N ik i. „G rc  RoBkopf" p a ­

ten t z łańcuszkiem  13 z!., pik!, pła iki z -garek  słynnej marki „E n i- ! 
gm a  "2 2  zł., hudztte 4 zł., b rzy tw y  „S o lin g e n "  po 6, 6 i 10 zł., 
m «szyn k i do  w loe iw  9— 12 zł., d jam enty do  szklą po 7 9 i

C  nmk ilustrow any zega rk ów  i instrum entów  darm o i op łatnie.

POSZUKUJE SIĘ AGENTÓW do sprzedaży Kos za 
wysoką prowizją. Informacje i zgłoszenia: Hurtownia Kos 
„Orient" Lwów, ul, Asnyka 9>.

WIELKI DOCHÓD mają zapewniony agenci sprze­
dający Kosy i inne narzędzia rolnicze —  firmy —  krajowe 
Przedsiębiorstwo Rolnicze ,,Kosa-‘ Lwów, Chodorowskie­
go 10 Informacje i prospekty wysyłamy na żąaanie.

i

Waznel!
Dl. Przewielebnego Duchowieństwa.

Znany zak ład kraw ieck i po ś. p, Tomaszu Kumorze istn i'.,ący ud 
30 lat jes t nadal p row a d zon y  p od  fach ow em  k ierow n ictw em  j i a r  

NędzowsKiego
; T a rn ów  ul. św. A n n y  ). 4.

HOTEL W  N. JURKU.
W  N. Jorku po krachu giełdowym.
Proszę o pokó], panie, portjerze 
Na którerr p:etrze?
Może być na dwunastem; ile płacę?
To zależy. Jeśli pan chce nocowac, siedem dolarow, 

jeśli wyskoczyć z okna tylko cztery.

P r en. w  Po lsce  rocznie 10 zł. Kwart. 2*50 zł
v  A m eryce  na cały rok  2 d o la ry  W e  Francji 30 fr  

W  Danji 10 kor. C zech os iow ac j. 40 k. cz.

R ed a k to r  odpow iedzia lny

MICHAŁ
SABATOWICZ

R e a  i A d m . g ra n ó w , ul. K arm elicka  29 te fi n 3012.
C E N Y  O G Ł O S Z E f ' C a l*  « » r - 300 i ł .  —  nół »tr. 150 ii.' ćwierć. 

:r. 75 zł. atr. •‘..emira 36 zl W  tekfcie 2 razy drożej, draba 
najmniej 3 zł.

K O N TO  CZE K O W E  w P. K. O NR. 400.60C

Wydawca: Spółka wydawnicza „LuJ Katolicki". 
Dtukarnia Li Grunuii i Ski, Kraków, ul Stolarska L, 6 Tul** 1018,


